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Przedpłata wynosi: 

We Lwswie: miesięcznie zł. 1:50, kwartalnie zł. 4:50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
syi Gaz. Nar., mają nadto prawo bezpłatnego 
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Richtera). 

Na prowiney! z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12 

Za granicą kwartalnie zł. 7:50, półroczuie zł. 15. 

Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo- 
dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie- 
sięcznię 35 ct., kwartalnie | zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIESCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 


to piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct.. 


kwartalnie I zł. 10 ct 
Numer kosztuje 6 ct. 


kA 
42 


Rok XXXIV. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8 rano — dla prowincyi o godzinie % wieczorem. 


Biura redakcyi: ul. Kopernika 


7, I. piętro 
wieczorem. 


otwarte od 10—12 rano i od 4—5 


Gay Ślązk idzie ku odrodzenia? 


Lwów a. 20. grudnia. 


Czyńmy ofiary na rzecz Ślązka! 

Oto hasło, które padło wśród nas 
i które wszyscy — starsi, młodzież i 
kobiety — przyjęliśmy z aplanzem, po- 
stanawiając zbierać fundusz na gimna- 
zyum polskie w Cieszynie i przeprowa- 
dzió w roku przyszłym tę sprawę do 
skutku, na dowód: że naród nasz jest 
dziś silniejszym moralnie i solidarniej 
zzym niż przed stu laty. 

Jeśli tak drobną rzecz, jak zebra- 
nie kilkunastu tysięcy zł. postawiliśmy 
sobie za jeden z głównych sposobów 
obchodu setnej rocznicy ostatniego roz- 
bioru Ojczyzny, to tylko dlatego, aby 
całemu naszemu społeczeństwu dać mo 
żność współdziałania w podjętej pracy. 
Prawdziwym atoli wyrazem obchodu 
tej wielce boleśnej rocznicy winno być 
nie samo utworzenie gimnazyum pol- 
skiego w Cieszynie, ale dążenie do 
wzmoonienia społeczeństwa polskiego, 
a wśród tego i do odrodzenia 

lązka pod względem narodowym. 

Tak tę rzecz wszyscy pojmowali, 
tak ją pojmnją i skutkiem tego sprawa 

lązka stanęła u nas na porządku 
dziennym i zejśó z niego nie powinna, 
póki ostatecznie pomyślnie załatwioną 
nie zostanie. 

Odrodzenie — i powiedzmy otwar- 
cie — odebranie germanizmowi tej 
przez sześć wieków od pnia ojczystego 
o łączonej gałązki narodowej, musi być 
dla każdego prawego Polaka nietylko 
kwestyą pierwszorzędnego znaczenia, 
ale rzeklibyśmy i kwestyą honoru na- 
rodowego. 

Wydane niedawno odezwy wskazały 
szerokiemu ogółowi, co ma ku ziszcze- 
niu tego celu, czynić — za publicysty- 
czny zaś obowiązek uważamy sobie czu: 
wanie nad tem, aby nie tylko te składki 
hojaie płynęły i zamierzone gimnazyum 
polskie w Cieszynie powstało, ale i nad 
tem, aby ono istotnie spodziewany po- 
żytek narodowości naszej przyniosło. 
To zaś stać się może tylko wówczas, 


jeśli zajmujący się na mieiscu sprawa- 
"i -slądkiemi poczynią ze swej strony! 


to wszystko, co do rzeczywistego odro 
dzenia narodowego tej naszej dzielnicy 
jest potrzebnem, jeśli sami przyłożą rę 
kę do rozbudzenia i rozwoju narodowo- 
ści polskiej. Trudną bowiem rzeczą jest 
uratować tego, który sam nie chce się 
ratować. 

Wypowiadamy rzecz tak jasno, otrzy- 
maliśmy bowiem od osoby, która spra- 
wę na miejscu badała — i to na 

lązku pruskim i austryackim — dłu- 
gą a boleśną notatkę, wykazującą, iż 
jak na SŚlązku pruskim, aczkolwiek 
panuje tam większy ucisk, lud sam się 
ratuje, broni i pracuje ze skutkiem go 
dnym podziwn, — tak na Szlązku au 
stryackim poczucie narodowości pol- 
skiej drzemie, a działacze tamtejsi gło 
sno się wprawdzie ruszają, ale z wąt- 
pliwym co najmniej rzeczywistym re- 
zultatem. 

Notatka wspomniana czyni -ciężkie 
zarzuty ;— damy jej atoli miejsce w na- 
szem pismie raz dlatego, że nieograni- 
ozając się do ogólników, przytacza ona 
fakty konkretne, — a powtóre z tego 
względu, iż pragniemy bezwarunkowe- 
go wyświetlenia prawdy, ile że inaczej 
nie sposób dojść do zamierzonego celu, 


A pn aa 


Szalone serca. 


Powieść 
M. br. Hagenowej. 


[Ciąg dalszy. ] 


Pani Olsztyńska siedziała wyprosto- 
wana. niby skamieniała a z oczu jej pły- 
nęły łzy, których nawet nie starała się 
powstrzymać. Pozwoliła im płynąć, aby 
się na głos nie rozszlochać — taka ża- 
łość głęboka Ściskała jej serce. 

— Karlo! Co ci jest? — zawołała 
pani Wielskm. — Karlo! — powtórzyła 
i urwała nagle. 

Żywy rumieniec oblał jej twarz, oczy 
błysnęły wyrazem szczerego Żalu a zwra 
cając się powtórnie do pani Olsztyń- 
skiej : 

-= Przysięgam m — rzekła — Że nie 
zrobiłam tego umyślnie, wierzaj, nie 
chciałam ci Zrobić przykrości. Jestem 
może złośliwą, sarkastyczną, mówię prę- 
dzej niż myślę, mówię czasami nadto, 
to co myślę i dlatego bywam niekiedy 


do zdrowego i racyonalnego odrodzenia 
się tej prastarej polskiej dzielnicy. 

Temi kilkoma słowami uważaliśmy 
za słuszne poprzedzić szereg artykułów 
„ze spraw szląskich*, które jutro za- 
czniemy drukować, z góry prosząc Ślą- 
zkich kierowników sprawy narodowej, 
aby zamiast zżymaóć się na nas lub na 
naszego informatora, aby zamiast cznó 
nię dotkniętymi lub posądzać nas o złą 
wolę, zechcieli wyjaśnić czynione za- 
rzuty, co o tyle powinno im być ula- 
twione, że są one w poszczególne pun- 
kty, których jest razem 28, ujęte. 


Ankieta krakowskiego Tow. roln. 


w sprawie monopolu wódczanego 


Przez dr. Mikołaja Reya. 
IV. 


Jeżeli przychodzi nam ocenić sz k o- 
dę krajową, przez zaprowadzenie mo- 
nopolu wyniknąć mogącą, to najprzód 
omówimy szkodę kraju jako. takiego, a 
następnie szkody poszczególnych grup in- 
teresowanych, 4 czego znów druga Kate- 
gorya ogólnej szkody się złoży. 

Pewnikiem jest — boć dlatego mono- 
pol spirytusowy będzie zaprowadzonym — 
iż państwo szuka w nim zwiększenia do- 
chodów na cele ogólne, czyli całej Cis- 
litawii, a względnie monarchii. W pierw- 
szym rzędzie stoją tu potrzeby ekstra- 
ordynaryum wojskowego i podwyższenie 
płac urzędników państwowych. Pytanie 
nasuwa się: kto ma się przyczynić do 
tego zwiększenia dochodów na rozchody 
ogólno-państwowa? Wódka — tj. zawsze, 
a raczej powtórnie jeden z trzech głó- 
wnych napojów, jaki ludność monarchii 
używa. P. Baczewski twierdzi, że Gali- 
cya konsumuje około 300 000 hektolitrów, 
czyli jedną trzecią część wyrobu Cislita - 
wii. Na oko zdaje mi się cyfra ta za 
małą. Wieśniaków naszych i drobnych 
rzemieślników nie stać na drogie piwo 
i droższe jeszcze wino, achoćby Jak pię- 
kue -sanitarne przepisy 


botnika bowiem galicyjskiego, zarabiają- 
cego w zimie przeciętnie od 20—50 ct. 
dziennie, nie stać na trunek droższy, jak 
kieliszek wódki za 2—3 centów, który 
rozgrzewa skostniałe członki i uzupełnia 
strawę, z kapusty i ziemniaków złożoną, 
dla której piwo lub wino może nawet 
niezbyt hygienicznym byłoby środkiem. 
Choćbyśmy zresztą nawet przyjęli z p. 
Baezewskim stosunek konsumcyi spiry- 
tusu jak 1 : 3, to porównawszy stosunek 
ludności Galicyi do Cslitawii, który się 
równa l: 4, to przecie odrazu niespra- 
wiedliwość takiego rozkładu podatku po: 
średniego bije w oczy. Zatem Galieya 
ma powtórnie być kożłum ofiarnym bu- 
dżetu i pokryć wyższe tegoż ogólno-pan- 
stwowe wymogi. 

Wartoby także rzucić pytanie: dla- 
czego ministerstwo koalicyjne nie pod- 
niesis dla odmiany podatku od wina lub 
piwa, które to napoje są bardziej powsze- 
chnemi od wódki i których powszechność 
za podniesieniem podatku wódczanego 
wzrosła niezrównanie w przeciwstawie- 
niu do wódki, dziś już wyłącznie dla 
warstw najuboższych pozostałej? Dlacze- 
goż, jeśli już podatek od napoi jest mo- 


nieprzyjsmną i wydaję się złą, ale tego 
nie zrobiłabym nigdy — nigdy. Nie 
wiedziałam, nie przypuszczałam nawet, 
że to, co mówię, może ci być przykrem, 
i przepraszam cię, całem sercem prze 
praszam. Czy ty wierzysz, Karlo, w uczu- 
cie moje dla mojego syna ? Wierz w nie, 
Jest ono jedynem jakie mam na Świecie, 
na miłość moją do tego dziecka i na 
głowę jego przysięgam ci, że działałam 
bezwiednie i że to eo zaszło pozostanie 
na zawsze tajemnicą między mną a tobą. 
Nie mam może pozorów uczciwej kobie- 
ty, ale mam duszę uczciwego mężczy- 
zny, a to się rzadziej spotyka, 

Wsunęła się w głąb powozu i we- 
wnętrznem oburzeniem podniecona, przez 
zaciśnięte zęby mruczała : 

— A! głupiec... niegodziwiec | 

W milczeniu pojechały do miasta, 
Pani Wielska odwiozła Karlę do domu 
i pożegnała ją prawym i pewnym uści- 
skiem dłoni, takim, po którym często 
człowieka się sądzi i rzadko się na nim 
zawodzi. R =.1 

Naj większe, najgłębsze cierpie nia kry- 
ją się często i to najczęściej pod maską 
spokoju i obojętności. Pani Olsztyńska 
nie umiejąca przed chwilą powstrzymać 
łez, które rozstrojony system nerwowy 
wyciskał z jej oczu, powróciwszy do 
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dnym, odrazu wszystkich napojów, czyli 
w ogóle potrzeby alkoholu nie obłożyć 
wyższym podatkiem ? 

Otóż ta niesprawiedliwość, to sukce- 
sywne podnoszenie dochodów państwa 
kosztem jednego kraju i to najuboższego, 
jest rażącą krzywdą, której delegacya 
galicyjska dłużej cierpieć nie powinna. 

Powiedzieliśmy, że dochód z mono- 
polu zapłaci przedewszystkiem owa przez 
posła Szczepanowskiego znana nam ogól. 
nie „Nędza Galicyi.* Ale na tem nie ko- 
niec. Prócz czystego zysku państwa mie- 
ści się w dochodzie z monopolu wiele 
zysków a raczej odszkodowań szczegó! - 
nych grup monopolem dotkniętych, a te 
odszkodowania tak są wysokie, że przed 
ich sumą cofnęło się ministerstwo Bis- 
marka z projektem swoim, jak nam fo 
w przedłożeniu p. ministrą Plenera przy- 
toczył dosłownie p. Baczewski. 

W rzędzie poszkodowanych stoi naj- 
pierw budżet krajowy, który uregulowaw- 
szy sprawę indemnizacyjną, pragnął się 
rozszerzyć przez alkohole i nietylko uzy- 
skał już od korony zezwolenie na opłaty 
od nich, ale nadto przez uregulowanie 
propinacji liczyć zaczął na pewne plusy, 
po pokryciu procentów od papierów po- 
zostające, które w miarę wzrastania lu- 
dności i wzrostu dobrobytu aż dor. 1910 
powinny podnieść się do miliona; zaś od 
tego roku cały dochód z propinacyi na 
dochód krajowy przechodząc, budżet ten 
doprowadzić miał do cyfr budżetom kra- 
jów postronnych odpowiednich. Sejm po- 
dejmując politykę konwersyjną patrzał 
na r. 1910, jako kres ubóstwa a począ.- 
tek swobody finansowej i 
dność i szezupłość budżetu 
wego miała być tą swobodą wynagro- 
dzona, 

Monopol tym słusznym nadziejom i 
obliezeniom zadaje cios niepowetowany, 
bo choćby miał pokryć straty obecne, 
nigdy strat przyszłych, nie dających się 
obliczyć żadną matematyką poró wnawezą, 
nie pokryje, a przedewszystkiem swoboda 
budżetowa stanie się raz na zawsze nie- 
d.ścigniętą ideą. 

Tek wdy monopol zniszczyłby pracę 
autonomii krajowej od r. 1868, z zapar- 
ciem się siebie prowadzoną, do szczętu, 
a sejm znów do ery dodatków do podst- 
ków i niedoborów a skutkiem tego 1 cofóx 
tniejszem obliczeniu wynagrodzenia, kraj 
poniósłby nieohybnie. 

Minister skarbu wspomniał w swej 
zapowiedzi monopolu wódczanego tylko 
o „krajowych opłatach konsumcyjnych* 
i o „słusznych pretensyach właścicieli 
gorz.lń rolniczych: — mie uczynił tedy 
ani wzmianki o istniejących u nas a sank- 
cyouowanych opłatach szyukarskich i in- 
nych tego rodzaju dochodach, które po- 
wszechniu stanowią w naszych miastach 
(i to nawet poza obrębem owych 30 miast 
większych) podstawę budżetu, z których 
miasta te łożą wydatki na oświatę i asa- 
nacyę i bez których budżet zbyt kusoby 
wyglądał. Zważmy nadto, że miasta ta 
po ustaniu propinacyi czyli po r. 1910 
mają nadzieję mieć z propinacyi krajo- 
wej (w ówczesnem tego słowa znaczeniu) 
kompensatę za dzisiejsze procenta od 
papierów propinacyjnych pobierane, to 
jest jednem słowem, że miasta galicyj- 
skie stoją na wódce i na tym, Z wzra- 
staniem ludności miejskiej podnoszącym 
się dochodzie, który ma równocześnie 
potrzeby tej garnącej się ze wsi ludno: 
ści pokrywać; nie dziw więc, jeśli mia- 
sta nasze są projektem monopolu do naj- 


cała oszczę- | 
tymczago- | 


wyższego ` stopnia zaniepokojone i że 
uprzedziły rolników w przygotowaniu 
swej obrony. 

Ale najpierwsi w Austryi podnieśli 
głos przeciw projektowi p. ministra skar- 
bu wielcy producenci austryaccy i za ni- 
mi poszły zaraz nasze Izby handlowe, 
których deputacya nawet w ostatnich 
dniach przekroczyła progi sali obrad 
Koła. To, że Plener podniósł trudności, 
jakie te grupy społeczne stawiły Bis- 
markowi, a wymownem milczeniem je 
pominął, wyliczając słuszne pretensye, 
nie dziw, że wywołało zaniepokojenie. 
P. Baczewski szezegółowo przedstawił je 
w swych artykułach, w (raz. Nar. po- 
mieszczonych — ja tylko muszę ze sta- 
nowiska rolników, o ile oni zadzierża- 
wili propinacye, a to w szczególności 
wiejskie, które po ustawie z roku 1868 
upadły znacznie, dodać, że przy mono 
polu musielibyśmy się wszyscy zrzucić 
z kontraktów nieraz aż do 1910 roku 
zawiązanych , boby wartość propinacyj 
wiejskich ustała zupełnie. 

Ustawodawcy niechaj pamiętają, że 
wprawdzie kieliszek wódki kosztuje nie 
o wiele drożej, niż przedtem, ale że sto- 
sunek stopniowości zmienił się znacznie, 
czyli, że szynkuje się dziś już o połowę 
mniej spirytusu, a z monopolem ilość 
tego absolutnego spirytusu wyszynkowa- 
nego na wsiach spadnie jeszcze więcej 
i lud raczej krople hofmańskie w apte- 
kach, lub herbatę z rodzajami gorszych 
sanitarnie niż fuzel preparatów pić bę- 
dzia po kramikach żydowskich. Propina- 
eye zatem spadną, a dotknie to rolników 
i jako takich, bo nietylko trzymają oni 
propinacye, żeby jaki taki procent, a ra- 
czej koszt utrzymania budynków kar- 
czemnych pozostałych jeszeze pokryć i 
grunta do nich dodane spieniężać, ale 
głównie, aby przez przymus brania wód- 
ki z gorzelni rolniczej, bilans tejże po- 
prawić, t. j. cenę wyzszą od szynkarzy 
wziąć i właśnie w tym zysku pośredni- 
ków, do którego apeluje p. minister skar- 
bu, poszukać wynagrodzenia za straty 
z kampanii gorzelnianej. 

Zdaje mi się, iż pokrótce wyczerpa- 
łem szereg argumentów na ankiecie prze- 
ciw monopolowi przytoczonych ze stano- 
wiska ogólnego, którego ankieta pominąć 

s mogła, bo to wszystko wiąże się ści- 
śle ze sprawą produkcyi spirytusu, ktora 
w Galicyi w gorzelniach rolniczych spo- 
czywa—a chyba jeszcze jedno dodam — 
to moment społeczny — pytanie: kto ma 
pokryć ten szereg odszkodowań? Oto, 
zdaniem projektowiczów, robotnik rolni- 
czy. Stan to u nas jeszcze nie zorgani- 
zowany, ale którego takie pytanie, tak 
niesłuszny ciężar zorganizuje z pewno- 
ścią i skupi, boć to krzywda tak jasna, 
jak słońce. 


Czego może dokonać 


dobrze urządzona gmina o 3000 
mieszkańców. 


Lwów d. 20 grudnia. 


Zajmując się teraz kwestyą, w jaki 
sposób w Galioyi możnaby rozwinąć 
gospodarstwo komunalne gmin i po- 
wiatów, udałem się pomiędzy innemi 
do znanego obywatela z Poznańskiego, 
p. Napoleona Urbanowskiego z 
prośbą o informacye, jak te stosunki 
wyglądają pod zaborem pruskim? Z 
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Aministracpa (Gasety Narodowe: ul. Karolą ' 
Ludwika l. 3; w Paryżu: C. Adam (Ciborows*= 
38 rue de Varcunne Paris; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogier (Otto Mass) Walfńischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstädte 2. — A. Oppelik Gri- 
nergasse 12, — M. Dukes W ilzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danzeberg, 1. Wollzeile 19: 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie u. M 

Hasseustein & Vogler i G. L. Daube & Comp. 

w Warszawie; Reichman £ Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedne- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane zn wiersz lub jego miej- 
see 30 et Głosy publiczności za wiersz inb jego 
miejsce 50 et. Prywatna korespendencya 3 ct. ad 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłosz 30 et, 


+ 
Biura administracyi: u). Karola Ludwika 3 (sklep) 


otwarte od godz. 9 rano de 7 wieczorem bez przerwy. 


właściwą mu uprzejmością i skorą do 
wszelakich posług, mających na celu 
pożytek ogólny, gotowością, dostarczył 
mi p. Urbanowski wielkiej ilości obo- 
wiązujących w tym względzie ustaw i 
przepisów pruskich. „Dołączył zaś do 
tego list własny, zawierający niezmier- 
nie ciekawe, według mojego przekona- 
nia, wiadomości, z których wiele sko- 
rzystaó może każdy, kto interesuje się 
pytaniem, jak możnaby nasz samorząd 
gminny i Rady powiatowe uczynić bar- 
dziej użytecznemi dla podźwignienia 
kraju z ubóstwa i ciemnoty. 

Otrzymawszy przeto do tego po- 
zwolenie ze strony szanownego pana 
Urbanowskiego, pozwalam sobie przy- 
toczyć tu najważniejsze wyjątki z jego 
listu — ku nauce i rozważeniu dla 
każdego, kogo podobne. sprawy zaj- 
mują. 

„n3 tu u nas — pisze p. Urbanow- 
ski — rozinaite fundusze państwowe 
i prowincyonalne tj. takie, które wy 
nazywacie „krajowemi*, a naweti ban- 
kowe tak trudne do umieszczenia, je- 
żeli mają więcej jak 2'/,—39/, rocznie 
przynosić, iż fundusze te z największą 
chęcią zwracają się do  korporacyj 
gminnych, udzielając im pożyczek na 
wzniesienie budynków szkolnych lab 
też innych jakich, kanalizacyę, urzą- 
dzanie wodociągów, zaprowadzanie ele- 
ktrycznego światła itp, dogodności, bez 
których zdaje się w miedelekiej przy- 
szłości nawet gnoju w pole wywozić 
nie będziemy. Naokoło Poznania wznio- 
sły się trzy przedmieścia: Jerzyce, li- 
czące 15.000 mieszkańców, Sw. Łazarz 
3.000 i Wilda 5000.*) Na św. Łazarzu 
ja mieszkam, dlatego opiszę panu do- 
kładniej, co my tu mamy za ulepsze- 
nia gminne — dodając, że i Jerzyce i 
Wilda równieź takie same operacye 
przeprowadziły, i wykonały,takie same 
roboty gminne, co i my — tylko je- 
szcze na większą skalę. 

„Przed dziesięciu laty, gmina na- 
sza, która ma zresztą doskonałe bruki, 
chodniki i inne urządzenia podobne, 
nie posiadając szkoły, zaciągnęła dług 
w sumie 30.000 marek niem. na jej 
wybudowanie. Przed dwoma zaś laty 
powstała tu myśl zaprowadzenia wo- 
dociągów 1 -elektrycznegowtświetlenia, 
jak również i sieci ktfializacyjnej. 
Koszt tego przedsięwzięcia obliczono 
na 130.000 marek. Gmina przeto zacią- 
guęła nową pożyczkę w sumie 160.000 
marek, gdy rozszerzenie budynku szkol- 
nego okazało się również potrzebnem. 
Całkowity dług, jaki obecnie na gmi- 
nie naszej i jej mieszkańcach cięży, 
wynosi 190.000 marek (na 3.000 mie 
szkańeów |!) — a więc, jak pan widzisz 
idziemy sobie dość śmiało śladem po- 
tężnych państw ma punkcie robienia 
długów. Dotąd obracamy się wpraw- 
dzie nie w milionach, ale w setkach 
tysięcy. Lecz nie wyrzekamy się wejśó 
nawet w miliony, gdyż okazało się, że 
zapotrzebowanie światła elektrycznego 
jest nadspodziewanie wielkie, i że nasz 
zakład potrzeba będzie powiększyć, na 
Go znów nową pożyczkę zaciągnąć wy- 
padnie. Nawiasem tylko wspominam, 
że aby módz podobne melioracye prze- 
prowaozać, muszą być stosunki gmin- 
ne wszechstronnie uporządkowane, a 
przedewszystkiem -- co stanowi rzecz 
podstawową, musi byó ustanowiony 
„plan zabudowania“, to, co Niemcy na- 


*) Coś tak jakby pod Lwowem Zniesie 
nie, Zamarstynów i Kleparów.. T. M 
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zywsją Bebauungsplan. W takim planie 
musi być każda ulica dokładnie ozna 
czoną, linia zabudowań wytkniętą, a 
same ulice zniwelowane.**) Nie myśl 
pan jednak, ażeby to wszystko, co się 
u nas robi, było wynikiem niemieckiej 
pedagogii nad nawi. Glybyś pan mógł 
się bliżej przypatrzyć naszym stosun- 
kom, mógłbyś przekonać się, jak twar- 
dą nieraz musimy stuczać walkę o to, 
co dla dobra powszechnego zrobionem 
być powinno, a do wykonania czego 
reprezentanci osławionej kultury mie- 
mieckiej żadną miarą dopuścić nas nie 
chcą. Po prostu, sami musimy o sobie 
mysleć, jeżeli chcemy choćby o krok 
posunąć się naprzód! 

U nas, normę podatków wszelkich 
stanowi podatek państwowy — docho- 
dowy lub klasyczny, a podatki gminne 
rozkładane bywają przez gminę samą 
na jej mieszkańców w stosuuku do 
tych obu podatków. Na św. Łazarzu 
wynosi obecnie gminny dodatek do 
podatków 180%, sumy podatków pań- 
stwowych. 

Różne są źródła, z których gminy 
mogą czerpać fundusze na potrzebne 
im znaczniejsze nakłady. Pierwszym 
jest fundusz prowincyonalny tak zw. 
Provinsialkiifsfond; powiaty mają za- 
zwyczaj drugi fundusz, z którego gmi- 
nom chętnie pożyczek udzielają, dalej 
na Regencyi zuajduje si; bardzo wiele 
legatów, które także swą lokacyę w po- 
życzkach komunalnych znajdują. Wre- 
szcie wielki państwowy fundusz inwa- 
lidów utworzony z części kontrybucyi 
francuskiej, udziela również gminom 
i powiatom peżyczek, unormowanych 
osobną ustawą. 

W Berlinie utworzyło się także dla 
tego samego celu wielkie akcyjne przed- 
siębiorstwo pod firmą Centralbodenkre- 
ditbank. 

Gmina więc, mając tyle źródeł go- 
towych i chętnych, bierze tam, gdzie 
znajduje najlepsze i najdegodniejsze dla 
siebie warunki. Formalności przy za- 
ciąganiu pożyczek są bardzo upro- 
Szczone. 

My tu na św. Łazarzu — jak już 
wspomniałem — wybudowaliśmy naj- 
pierw szkołę o 6 klasach, którą jednak 
będzieray- musie1 rozszerzyć na 12 
klas; dalej zaprowadzihśmy <kanaliza- 
cyę tanią z rur glinianych, polerowa- 
nych, funkcyonujących bardzo dobrze, 
a nakoniec wybudowaliśmy własny za- 
kład wodociągowy i dla wytwarzania 
światła elektrycznego. Zakład ten jest 
istotnie wzorowy: dostarcza nam dosko- 
nałej, zdrowej wody z dwóch studzien, 
i rozprowadza po wszystkich mieszka- 
niach, a nad'o dostarcza światła elek- 
trycznego do oświetlania ulic i na uży- 
tek prywatny. Gmina spotrzebownje 
światło w 16 lampach łukowych, mie- 
szkańcy zaś w 600 lampach żarowych. 
Popyt na to oświetlenie jest tak wielki, 
iż wkrótce potrzeba będzia zakład roz- 
szerzyć. 

Wprawdzie wieczorem na naszych 
ulicach tak dobrze oświetlonych, jak 
Avenue de VOpera w Paryżu, mało kto 
przechodzi, lecz ten co przechodzi spa- 
cernje sobie wygodnie, i to do godziny 
11 wieczór. 

„W zakładzie naszym, który jest 
prowadzony na rachunek gminy, znaj- 
dują się dwa kotły par'we o 50 kw. m. 
powierzchni ogrzewalnej — jedna ma 


OE nas nawet Lwów nie jest dytych- 
czas zniwelowany! T. M. 
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siebie i dowiedziawszy się, że jej po- |zyn, któremu Karla przy pożegnaniu po- 


zaprowadzano ; yts E 
wódia ha długo jeszcze danie owym cznych pożyczek musiałby powrócić ? To 
par excellence galicyjskim trunkiem, ro-|krzywda, którą nawet przy najskrupula - 


wrotu wyczekują w salonie Seweryn i wiedziała, że liczy na niego. 


Iza, pedążyła wprost do nich i cały wie- 
czór nie uderzyła ich żadną zmianę 
w swem usposobieniu., Nie umiała tylko 
ukryć przed niemi gwałtownej ochoty i 
i potrzeby ucieczki z tego miasta i z te- 
go domu. Chciała co prędzej wracać do 
Kępy i tłómaczyła ten nowy projekt, 
formalną nostalgią wsi, jaką jej dał oda 
czuć ten piękny wieczór wiosenny. 5e- 
weryn zdawał się ją rozumieć i pochwa- 
lać, Iza siedziała milcząca, nie mięsza- 
jąc się do rozmowy. Karla spojrzała na 
nią i zauważyła po raz pierwszy, że jest 
smutną i wygląda mizernie, żal się jej 
zrobiło Izy i wyrzucała sobie, że sobą 
tylko zajęta, nie zauważyła od razu ude- 
rzającej zmiany, jaka w niej zaszła. 


— Ty — rzekła Karla do pani Słue- 
kiej — gdybyś była dobrą, tobyś dzieci 
zabrała i przyjechała do mnie. 


— (Chcesz tego — zawołała za — 
ach jak to dobrze, że mówisz o wyjeź- 
dzie, marzyłam tylko o tem, 


Reszta wieczoru przeszłą na robieniu 
projektów. Stanęło na tem, że za parę 
dni po wyjeździe pani Olsztyńskiej, Iza 
z dziećmi podąży do Kępy, 


Maj się kończył i rzadko kiedy był 
tak wonnym, pięknym i kwiecistym jak 
tego roku. Poważne mury Kępy tonęły 
w istnem morzu bzów, jaśminów i ró- 
żnorodnych kwitnących krzewów, które 
tej wiosny uginały się pod brzemieniem 
kwiatów. 

Pani Słucka bawiła już od paru dni 
w Kępie i od rana do nocy rozbrzmie- 
wał pałac głośną swobodą jej dzieci, dla 
których Karla wyprosiła zupełną wol- 
ność, na jakiej im dotychczas zbywało 
kowpletnie, przy systematycznem wycho- 
waniu kierowanem, przez spleenowatą 
angielkę, 

Były to ładne i sympatyczne dziew- 
czynki, z których starsza Elza kończyłą 
lat dziewięć i było żywym obrazem 
matki; miała jej oczy zadumane, estety- 
czne ruchy i łagodność jej usposobie- 
nia. O rok młodsza Mura, jasna blon- 
dynka o szafirowych figlurnych oczach, 
była uosobieniem szczerej wesołości i 
dziecinnej pustoty, 

Po tygodniowym pobycie w Kępie 
znała ją lepiej niż pani Olsztyńska, bo 
w każdym zakątku i w każdym szcze- 
góle. Nie było drzewa na któreby wdra- 


Wkrótce potem obiecywał się Sewe-|pać się nie próbowała, ptasiego gniazda, 


któregoby nie odkryła, ani psa, którego ła bliżej się zapoznać, nie badała, z któ- 
by nie znała, nie oswoiła i pielęgnowa- rego z tych uczuć wypływała rzeczywi- 
ła, dzieląc się z nim przez parę dni,ista boleść, Z chwilą, w której sobie po- 
każdym prawe cukierkiem, by po tych wiedzisć on ją oszukiwał, 
dniach kilku zupełnie o nim zapomnieć, |okłamywał a nigdy nie kochał, powie- 
gdyż uczucia jej wzbudziło znowu jakieś|działa sobie także, że i ona kochać go 
inne zwierzątko. Serce miała złote, ale przestanie. Chciała wmówić w siebie, 
SE stałe i kapryśne, w tem jednem;że z sercem postąpić można jak z pu- 
przypominała ojca i dlatego może odrazu |dełkiem, zamknąć je, przywalić jakimś 
stała się faworytką Karli. Pm i zapomnieć o niem. Zamknęła 
Oprócz pp. Chołyńskich w Olysce,'je rzeczywiście, przywaliła ciężarem 
z którymi stosunki od razu zrobiły się | swego żalu, obstawiła mnogością czynów, 
serdeczne i poufałe, zamieszkiwało je-|jakąs gorączką Życia, niepokoju, ruchów, 
Szcze okolicę kilka rodzin dość ruchli-|myśli, projekiów i sądziła, że dopięła 
wych, z którymi odwiedzano się wza-|celu. że go kochać przestaje lub. prze- 
jemnie. Dnie więc schodziły zajęte, uroz- |stała. Lecz myślała o nim ciągle z tym 
maicone, na pozór nawet bardzo wesołe. |Samym żalem, zapominając, że pierw- 
Ww rzeczywitości jednakowoż skoro tylko |Szym objawem zapomnienia jest nie żal 
Karla znajdywała się samą, zdawała się |ale obojęt ność. " | 
uginać pod brzemieniem jakichś cierpień | Sto razy na dzień powtarzała sobie, 
ukrytych i ukrywanych. że już Emila nie kocha, nie dba o 


musiała, że 


że 


Po pierwszej chwili bolesnego, jakby 
rozdzierającego zdziwienia, spowodowa- 
nego opowiadaniem pani Wielskiej, które 
sę łzami wylało, weszła w jakieś stadyum 
niejasne, w którem jej cierpieniu skla- 
dającemu się z tych uczuć różnorodnych 
miana dać trudno. Było w niem tyle 
żalu, rozezarowania, dumy obrażonej, ile 
zranionej miłości. Z tym stanem chore- 
go serca nie umiała a może i nie cheia- 


jego listy, pozostawia je bez odpowiedzi, 
nie pyta o niego, nie mówi o nim, nie 
chce wiedzieć, gdzie jest i mie pragnie 
jego powrotu. Czyż to nie były dosta- 
teczne objawy wygasłej milosci? 


(C. d. n.) 


china parowa o sile 24 koni porusza-|teraz znowu poseł Brin wystosował 
pismo do swoich wyborców. Oba te li- 
sty są niemal jednobrzmiące. Brin tak- 


jąca machinę dynamo-elektryczną — 
dwie pompy, jedną parową, dragą wpra- 
wianą w ruch przez elektryczność, bą- 
teryę akkumulatorów stosownie wielką, 
żelazne szczelnie zamknięte rezerwoary, 
z których woda wychodzi pod ciśnie- 
niem, aby i na najwyższe szczyty da- 
chów w razie pożaru dostać się mogła. 
To wszystko kosztuje nas 130.000 m 
od których procentów i amortyzacyi 
opłacamy około 6000 zł. de 

„Myśmy to wszystko zrobili, mając 
3000 mieszkańców. Czyż byłoby to tak 
trudną rzeczą, gdyby w Galicyi, pier- 
wszo- i drugorzędne miasta, a wreszcie 
1 powiaty, w odpowiednim do ich po- 
trzeb zakresie, wstąpiły na drogę inteu- 
zywniejszej gospodarki komunalnej ?. .“ 

Tyle pan Urbanowski. Cóż na tę 
uwagę odpowiedzą opiekuno- 
wie gospodarki komunalnej w 
naszym kraju?.. 

Teofil Merunowicz. 


że żali się na wznowienie skandalu, są- 
dzi jednak, że to konieczne było. Pro- 
ces Banoa Romana, powiada w swym 
liście, pogrzebał w kraju wszelkie po- 
czucie sprawiedliwości, Crispi zaś nie 
ma władzy, aby nas podnieść z upad- 
ku. Odroczenie Izby nasuwa podejrze- 
nie, iż rząd chciał tym Sposobem uni- 
knęó rozpraw, które by mu zadać mu- 
siały ciężki cios moralny, Raport do 
króla zawiera oskarz-nia, na które 
Izba nie zasłużyła; chciała ona tylko 
otrząsnąć się z moralnej odpowiedzial- 
ności, która krępuje jej działalność, a 
jednocześnie dać zadośćuczynienie wy- 
mogom sumienia ogółu. Odroczenie 
Izby jest błędem, który nie pozostanie 
bez następstw. „Nie traćmy jednak od- 
wagi — kończy Brin — pozostańmy 
wierni instytucyom parlamentarnym 
w najcięższych dniach bowiem są one 
nietylko dla nas osłoną, ale także i dla 
monarchy, który kieruje nawą Italii 
dla jej szczęścia i pomyślności !* 

Riforma znajduje ten list suchym 
i bez treści, zapytuje też Brina: Cz 
on wystarczy, aby usprawiedliwić od- 
stępstwo tego posła od jego wier- 
nych, długoletnich przyjaciół polity 
cznych. 

Zapowiadają na czwartek też list 
Cavalłotiego. Przyjaciele przepowiada- 
ją mu ogromną doniosłość, z powodu 
jego treści — nam wydaje się to je- 
dnak nieprawdopodobne, gdyż apatya, 
w jakiej Włochy są teraz pogrążone, 
może byó porównana do fizycznego 
odtrętwienia. Cały ruch w tej pustyni 
ogranicza się teraz na zwracaniu oczu 
w stronę „oazy“ Monte Citorio. Rady- 
kaliści, używają wszelkich środków, 
aby rozruszać wyborców. Z Medyolanu 
rozesłano ageutów do wszystkich wię- 
szych miast, aby przygotować nie- 
przychylne dla Crspiego manifesta- 
cye. Miały się one rozpocząć w Genui, 
lecz policya przedsięwzięła odpowie- 
dne kroki celem przeszkodzęnia. 

Jakiś przyjaciel Cavallotiego zwró- 
cil się do t. zw. drugiej żony p. Crispi, 
niejakiej Rozalii Montmaco, z zapyta- 


Rozwój gal, Kag oszczędności w r. 1893, 


przez Tadeusza Łopuszańskiego. 


IL. 


Z kapitału wkładkowego, który z 
końcem r. 1893 spoczywał w gal. ka- 
sach oszczędności, przypadało niemal 
dwie trzecie na trzy stołeczne kasy, 
posiadała bowiem z tym terminem: 

mil zł. 

kasa lwowska 25'658 

„ krakowska miejska 11-772 
R "© powiat. 2958 

Z prowinoyonalnych kas najbogatszą 
w kapitał wkładkowy była kasa tar- 
nowska, posiadająca 3259 mil. z}, za- 
tem kasa po lwowskiej najstarsza, al- 
bowiem założona w r. 1861. 

„Po niej z kapitałem powyżej dwóch 
milionów następowały: kasa bialska 
(założona w r. 1883) z 2871 i prze- 
myska (założona w roku 1868) z 2481 
mil zł. 

Powyżej miliona kapitału wkładko- 
wego posiadały kasy : 


, r. zal. mil zł. niem, czy nie mą ona czasem W rę- 
stanisławowska _ (1868) 1959  |kach dowodów, że jej małżeństwo za- 
tarnopolska (1871) 1826 warte z Crispim na Malcie jest isto- 
kołomyjska (1875) 1801 tnie prawomocne. Stara ta kobieta 


miała odprawić wysłańca bardzo nie- 
grzecznie. Radykaliści pnszozają też 
w obieg pogłoskę, że król nic nie wie- 
dział o odroczeniu Izby, że mu odno- 
śny rozkaz woale nie był poprzednio 


samborska miejska (1866) 1755 
nowo sądecka (1871) 1-288 
yżej pół miliona wkładek leżało 
z końcem r. 1893 w kasach: 
r. zał. mil. zł. 


wadowickiej (1876) 0969 przedłożony, i że z tego powodu mia- 
Tzeszowski ej (1862) 0:904 ło przyjść wozoraj między nim a Cri- 
Jasielskiej (1869) 0-735 spim do bardzo ostrych staró. 

bocheńskiej miejsk. (1873) 0-720 Wedle jednak zdania pewnego ser- 
wielickiej (1879) 0690 decznego przyjaciela  ministra-prezy- 


denta nie ma na tem słowa pra- 


Wreszcie mniej niż pół miliona wkła- E 
wdy. Król zna dobrze stosunki, jakie 


dek spoczywało w kasach: 


| r. zał. mil. zł. |łączyły Crispiego z Banca Romana, 
bocheńskiej pow. (1885) 0:468 jeżeli zaś co przykro go dotknęło, to 
drohobyckiej 11879) 0363 obecne zachowanie się Rudiniego, który 
stryjskiej (1867) 0-268 przed trzynastu miesiącami sam wskazał 
ropczyckiej (1883) 0'263 Crispiego królowi, jako najwłaściwszą 
myślenickiej (1882) 0-250 osobistość dla kierowania gabinetem, 
kałuskiej (1834) 0-236 a dziś się łączy przeciw temu ostatnie- 
trembowelskiej (1883) 0194 mu z radykalistami, z socyslnymi de- 
olińskiej (1890) 0-164 mokratami i.. z anarchistami. Przed 
samborskiej pow. (1890) 0.143 trzynastoma miesiącami również komisya 
żywieckiej (1893) 0114 siedmiu wypowiedziała swe zdanie i 
brodzkiej (1892) 0051 Rudini nic nie miał do zarzucenia Cri- 


spiemu. Dokumenty Giolittiego ogło- 
szone obecnie przez Izbę, nie zawiera- 
ją mie takiego, z czegoby się minister- 
prezydent nie był jnż usprawiedliwił 
poprzednio. Dlaczego tedy Rudini we 
wściekłość wpada? Czy dlatego, że Cri- 
spiemu udało się stłumić sycylijskie 
powstanie, uratować finanse, i stłnmić 
proces rozkładowy w kraju, który gro- 
ził jedności włoskiej? Crispi po- 
siada zupełnie zaufanie króla 
ipozostanie dalej na wyło- 
mie. Jego nie podtrzymuje nadzieja, 
ale zupełna pewność, że z walki prze- 
ciw niegodnym  oszczercom wyjdzie 
zwycięzko i ze wzmoonionem stanowi- 
skiem. Crispiego sumienie jest czyste ; 
nie cofnie się też i nie zawaha, prze- 
konany jest bowiem, że tu chodzi o 
coś wyższego niż jego osoba, jego spre- 
wa i jego honor. Ladzie krótkowidzący, 


Cały kapitał władkowy, nagroma- 
dzony po koniec r. 1893 zen 37 kas 
rę dności Galicyi w kwocie 64101 

I zł., umieszczonym był w 170.285 
ksigteorkach, tak, iż przeciętna zawar- 

Jednej książeczki wynosiła 376 zł 

ot. i była wyższą o 4 zł. 56 ct. cd 
przeciętnej wysokości jednej wkładki 
z końcem r. 1892. 

poszczególnych kasach przecię- 
= wysokość „jednej Śiążecsieh Sein 
yla rozmitą i od 115 zł. 30 ot. (pow. 
ah oszoz. w Brodach) wznosiła się aż 
© oyfry 650 zł. 96 ct. (kasa oszcz. w 
Białej). 
Biorąc za punkt rozgraniczenia cy- 
'ę przeciętnej wysokości jednej wkład- 
A we wszystkich galio. kasach oszczę- 
ności, znachodzi się 9 kas z przecię- 
wysokością wkładek powyżej tej 
©yiry. Są to mianowicie kasy : 


: zł. ot. którzy się przyłączyli do Cavallottiego, 
| bialska 650 96 nie widzą przepaści, która im się otwie- 
krakowska pow. 563 39 ra pcd stopami, i nie dostrzegają, że 
Topczycka 478 10 zranili nie Crispiego, lecz ojczyznę. 
| bocheńska pow. 470 70 Z tego samego źródła zapewniają, 
krakowska miejska 449 89 że początkowe litery L. ©. w rachunku 
z omyjska 404 38 bieżącym Banka Romana znalezione, 
ł ywiecka 402 55 odnoszą się nie do Liny Crispi, ale do 
I p pwicka 398 77 pewnego znanego wszystkim szulera. 
wowska 394 59 Na giełdzie puszczono pogłoskę, że 


Są to przeto kasy z dwoma tylk 
| zj kami położone * zachodniej po- 
| sło; naszego kraju, a w ich szeregu 
3 „wszystkie trzy stołeczne kasy, po- 

Jące największy zapas wkładek. 


rozwiązanie Izby jest rzeczą jnż 
postanowioną. Pogłoska to cicha, ale 
jest prawdopodobnem, że jeżeli Crispi 
nie zdoła uciszyć burzy i zjednać sobie 
większości w Izbie, zostanie upowa- 


k oniżej ogólnej przeciętnej stoją|żniony przez króla do rozpisania no- 
asy ; wych wyborów. 
; t. 
-brodzka is 30 
RE 180 — 
embowelska 208 H s 
myślenioka as ss |Surowica Behringa. 
4 A kt 219 12 danica 
aborska mieja Kiedy przed niedawnym czasem dzienni- 
4 dolińską jska RH R ki jednej i drugiej półkuli podały wiado- 
tarnowską 305 80 mość o nowem, niezawodne  lekarstwie 
kaluska 308 81 przeciwko błonicy, serca wszystkich opano- 
stanisławowska 309 42 wała bezgraniczna, niewymowna radość, 
bocheńska, miejska 310 02 Nie dziwnego. Lekarze słusznie upatry- 
rzeszowska 310 19 wali w tej nowej zdobyczy na polu medycy- 
i wielicka 322 72 ny tryumf swej wiedzy i sztuki, a biedne 
` sądecka 341 58 matki i nieszczęśliwi ojcowie, którym stra- 
g tarnopolska 341 85 szna choroba zabierała pociechy życia i pod- 
$ drohobycka 372 21 pory starości, powitali nowy lek jako naj- 
< samborska powiat. 373 72 większe dobrodziejstwo, jakiem nas wiek 


dziewiętnasty mógł obdarzyć. 

Wieści krążące o błogich skutkach su- 
rowicy Behringa, świat lekarski pomny wy- 
nalazku Kocha z wielkim sceptyzmem przyj- 
mował do wiadomości. Od czasu jednak, 
jak uczony paryski, dr. Roux, przedłożył 
na kongresie peszteńskim obszerną statysty- 
kę, wykazującą dosadnie zbawienne działa- 
nie antydyfteryny, lekarze całego świata za- 
częli ją stosować. W pierwszych tygodniach 
wszyscy piali hymny pochwalne nowemu 


aaan 


Skandale włoskie. 


i Lwów d. 20. grudnia. 
-ae mamy oałą wiązankę telegra- 
„zs wiadomości z Włoch, dotyczą- 

cy. I tala ejszych zajść ostatnich. 
tak po liście markiza di Rudini, 


=, 


jego są oparte na pewnikach wiary i cy- 
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środkowi, powoli jednak zaczęły się podro- 
sić głosy przeciwko niemu, wielu twierdziło, 
iż surowiea Behringa nietylko, że nie leczy 
dyftciyi, lecz że podkopuje organizm dzie- 
cięcia. W sprawach takiej doniosłości tylko 
koryfeuszów świat zwykł słuchać. W obozie 
opozycyjnym brakło ich jednak. To też nie- 
zwykłe zaciekawienie ogarnęło koła lekar- 
skie na wiadomość, iż dr. Hansemann m 
wygłosić w Berlinie odczyt, skierowany 
przeciwko antydyfterynie, domyślano się bo- 
wiem, iż przez usta dra Hansemanna prze- 
mówi jeden a największych uczonych i leka- 
rzy, mianowicie profesor Virchow, gdyż 
Hansemanu jest uczniem i asystentem Vir- 
chowa. Przed palu dniamu wydał ostate- 
cznie dr. Hansemann w berlińskiem towa- 
rzystwie lekarskiem swój sąd o surowicy 
Behringa, który w całym świecie najwię- 
ksze wywoł wrażenie, zwłaszcza, iż wywody 


środkiem specyficznym przeciwko błonicy, 
porażenie wystąpićby nie mogło. Tak jednak 
nie jest, Ta jedna tylko okoliczność, pomi- 
nąwszy to wszystko, cośmy dotychczas po- 
wiedzieli, wystarcza, by surowicę z kanonu 
środków specyficznych wyrugówać. Przypu- 
ścić jednak należy, iż surowica jakkolwiek 
nie jest specyfikiem przeciwko błoniey, wy- 
wołuje może w organizmie pewne zmiany, 
które nie pozwolają chorobie głębszych za- 
puszczać korzeni. 

Wywody te uczą, iż ani teorya ani do- 
świadczenie nie wykazują, ażeby „Surowica 
Behringa była specyfikiem przeciwko błoni- 
Gy n człowieka, dalej, że praktyka lekarska 
nie dostarczyła ani jednego dowodu na to, 
że surowica specyficznie działa, dowiodła 
jednak, iż szkodliwie działa, gdyż rozkłada 
krew i powoduje zapalenie nerek. 

Dr. S. Schón. 


frach, których nikt obalić nie zdoła. = ŻĘ == SEC OOP 

Przedewszystkiem posiada dr. Hanse- 
mann, przytacza Behring w dziele swojem 
pt.: „Historya błonieca* z literatury tylko 
to, co mu jest na rękę, co pośrednio lub 
bezpośrednio przemawia za jego teoryą, 
wszystko zaś inne pomija milczeniem. Puvd 
błonicą rozumią lekarze chorobę, którą kla- 
sycznie opisał lekarz francuski Bretonneau. 
W. r. 1884 odkrył Löffler w błonach dy- 
fteryeznych prątki, zwane prątkami Lóffiera, 
które dziś bakteryologicznie podają jako 
przyczynę błonicy. Temu sprzeciwia się dr. 
Hansemann. Sam Lóffiler przyznaje, iż tyl- 
ko w 76 procent przypadków dyfteryi zna- 
lazł opisane przezeń początki, w Nowym 
Jorku wykazano je w 65/9, m podczas pe- 
wnej epidemii tylko w 587/,. Niezliczone 
są wypadki, w których obok maleńkiej, li- 
czby prątków Lóffera znachodzą się masy 
innych drobnoustrojów. Dalej należy uwzglę- 
dnić, iż te same prątki, którze wrzekomo 
wywołują błonicę, rozbijają swe namioty 
bardzo często przy zapaleniach skóry i in- 
nych chorobach nie mających żadnych pun- 
któw stycznych z błonicą, a dalej, że za- 
szczepione zwierzętom sprowadzają objawy 
żadną miarą nie odpowiadające błonicy, 
które pod wpływem zupełnie odmiennych 
środków jak np. amoniak powstać mogą. 
Ostatecznie nie należy to də rzadkości, iż 
z dzieci, które w jednym domu zachorowały 
na błonicę, kilkoro posiada prątki Łóffiera, 
reszta zaś nie. Wszygtko to przemawia za 
tem, iż prątki Lófflera nie wywo- 
łują błoniey, jak to dziś prawie cały 
świat lekarski sądzi. 

Na czem opierają się właściwie doświad- 
czenia Behringa, a w dalszym ciągu jego 
nowa metoda leczenia błonicy ? Na to pyta- 
nie musimy odpowiedzieć, iż opierają się 
one na dwóch niestety zupełnie fałszywych 
zasadach: 1) Wyleczenie choroby zakaźnej 
polega na tem, iż choroba ta czyni orga- 
nizm odpornym. 2) Odporność sprowadzają 
antytoksyny, które znoszą szkodliwe działa- 
nie drobnostrojów. Co się tyczy pierwszej 
zasady, jest ona czystą teoryą, za którą ża- 
den fakt nie przemawia, co zaś do drugiej 
nie należy zapominać o tem, iż antytoksyny 
jeszcze nikt nie miał w ręku ani nie wi- 
dział w probierce. Tak tedy wysnuł Behring 
wnioski z zupełnie fałszywych premis. 

Doświadczenia robione prątkami Lófflera 
i surowicą Behringa na zwierzętach wyka- 
zały, 1) że moźna zwierzęta uczynić odpor- 
nymi hodowlą prątków Lólffłera przeciwko 
chorobie tymiż prątkami wywołanej, 2) źe 
surowica takich odpornych zwierząt może 
inne zwierzęta nawiedzone tą samą chorobą 
Lóffera wyleczyć i uczynić odpornymi prze- 
ciw tej chorobie. Zapomniał jednak Behring 
o tem, że zwierzęta zupełnie inaczej reagu- 
ją na truciznę aniżeli lndzie, a następnie, 
że ta choroba, którą on leczył u zwierząt, 
nie jest błonicą, lecz chorobą wywołaną 
prątkami Lóffiera. 

Wszystko to teorya, spekulacya — po- 
wiada wielu, powołując się na praktykę, na 
doświadczenia robione na chorych. Otóż 
praktycy utrzymują po pierwsze, ża surowi- 
ca Behringa czyni człowieka odpornym prze- 
ciw błonicy, powtóre, że błonicę leczy, a po 
trzecie, że żadnych szkodliwych zmian w 
organizmie nie wywołuje. Ehrlich, Kossel, 
Schdler i inni współpracownicy Behringa 
przytaczają przypadki, w których mimo 
ochronnego zastrzyknięcia surowicy błoniea 
wystąpiła, a z tego wynika, iż surowica 
Bebringa nie czyni człowieka odpornym prze- 
ciwko błonicy. Dowodem na to, iż antydy- 
fteryna błonicy nie leczy, jest znaczna liczba 
chorych, u których nie można było stwier- 
dzić ani oddzielania się błon ani wpływu 
na gorączkę, przeciwnie w kilku przypad- 
kach gorączka się podnosiła, a zajęte części 
coraz liczniejszemi pokrywały się błonami. 
Tu każą popleczniey B-hriugu przemawiać 
także statystyce. 

Czas, przez który i materyał, u którego 
surowicę zastosuwywano, jest za krótki, by 
statystykę do pomocy wziąść można. Ta sta- 
tystyka, którą dziś posiadamy, wykazuje, iż 
w szpitalach, w których surowieę leczono, 
liczba śmiertelności się obniżyła. Tu należy 
jednak uwzględnić, iż wielu autorów jak 
np. Kossel wypadki śmiertelne w statystyce 
swej pomija, a dalej, że statystyka zależy 
bardzo od epidemii, z których jedna wyka- 
zuje wysoką liczbę śmiertelności, druga zaś 
znacznie niźszą. Znane są liczne epidemie 
dyfteryczne, w których śmiertelność była 
mniejsza aniżeli dziś, mimo leczenia surowi- 
cą, Znanemu lekarzowi Bannefin umarło 
z 427 chorych na błonicę 37 t. zn. 8,6'/,. 
Korzystnie przemawia statystyka za surowi- 
cą także dlatego, iż przed wynalazkiem 
Behringa tylko cięźko chore dzieci oddawa- 
no do szpitala, dziś zaś oddają rodzice i 
lekko chore dzieci, by sobie zaoszczędzić ko- 
sztów, z jakimi jest połączone nabycie suro- 
wiey. Ostatecznie nie zapominajmy i o tem, 
iż dziś wielu lekarzy uważa za dyfteryę 
choroby, które nią nie są i podają je w 
swych statystykach. Co się tyczy trzeciego 
twierdzenia, iż surowica wcale nie jest szko- 
dliwą, musimy zauważyć, iż bardzo wielu 
wiarygodnych lekarzy, jak Ranke, Koczte, 
Kolbert skonstatowali, iż surowica bardzo 
często wywołuje obrzmienie stawów  połą- 
czone z wielkimi bólami, wysypkę przypo- 
minającą błonicę, gorączkę wynoszącą 400 
i więcej, a eo najgorsze bardzo często zapa- 
lenie nerek. 

Podczas i po błonicy występuje często 
porażenie miękkiego podniebienia, mięśnioka 
itd. Gdyby surowica Behringa była istotnie 
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wychodzić będzie w roku przyszłym — 35 sweg- 
istnienia — podobnie jak obeenie, w dwóch wy 
daniach : dla czytelników zamieszkałych na pro 
wincyi o godzinie 7 wieczorem t. j. przed samem 
niemał odejściem ze Lwowa pociągów noenych 
— dla lwowskich zaś abonentów o godz. 8 rano 


Warunki przedpłaty, — pomimo zua- 
cznych ulepszeń, jakie w ostatnich czasach 
wprowadziliśmy i jakie nieustannie, o ile 
w nich tylko widzimy korzyść naszych pre- 
numeratorów, wprowadzamy, bez względu 
na zwiększające się wydatki wydawnictwa, 
— pozostają niezmienione. 

Dział telegramów Gaz. Nar. rozsze- 
rzyliśmy niezwykle i doprowadzili do tej 
doskonałości, jaką poszczycić się mogą zale- 
dwie pierwszorzędue dzienniki wiedeńskie 
lab berlińskie i to nie tylko w kierunku 
wiadomości politycznych ale i ekonomicznych, 
społecznych, jako też kronikarskich. Obecnie, 
po ostatnich wypadkach w Rosyi, gdy u- 
waga Świata całego, a zwłaszcza społeczeń 
stwa naszego w tamtą stronę się skierowała, 
zarządziliśmy bezzwłocznie wszystko co mo- 
żliwe, aby pismo nasze miało jak neajry- 
chlejsze a autentyczne wiadomości nie tylko 
z Petersburga i Warszawy ale i z Litwy, 
Wołynia i Ukrainy, Nie mniej nie zapozna- 
jemy potrzeby ciągłej łączności z Wielko- 
polską, której sprawy wyczerpująco w tygo- 
dniowych listach i telegraficznych doniesie- 
niach przedstawia nam nasz korespondent 
poznański. 

Główną wagę kładziemy w Gaz. Nar. 
na sprawy krajowe i ekonomicene, 
bacząc na to, aby nie była ona tylko pi 
smem wyłącznie dla rozrywki i zaspokojenia 
ciekawości, ale też przynoszącem swojemi 
informacyami i artykułami istotny poży- 
tek czytelnikom. Obronę zasad autonomi- 
cznych uważamy za jeden z głównych pun 
któw programowych nasżej działalności po- 
litycznej i w tej też myśli Gaz. Nar. jest 
organem tego poważnego grona posłów, któ- 
re jako najpierwszy punkt swego programu 
uznaje ustawiczną pracę nad rozszerzeniem 
i wzmocnieniem samorządu narodowego w 
ustawodawstwie i w praktyce, w parlamencie 
wiedeńskim i w kraju. Polityką zagrani- 
6żną zajmuje się pismo nasze tylko o tyle, 
o ile to jest niezbędnem. 

Dział powieściowy w fejletonie Gaz. 
Nar. w pierwszym kwartale roku 1895 bę- 
dzie reprezentowany przez pióra:  Hlajoty, 
Winc. hr. Łosia i Anatola Krzyżanow- 
skiego. Z nowym rokiem rozpoczniemy druk 
powieści Hajoży p. n. „My i on“. 

Prenumeratorowie miejscowi, składa- 
jący przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gaz. Nar. (ul. Karola Ludwika 3 sklep) 
będą mieli i w r. 1895 prawo zupełnie 
bezpłatnego korzystania z wypożyczalni 
książek polskich, francuskich i niemieckich 
tutejszej znanej czytelni H. Altenberga (da- 
wniej F. H. Richtera). Zamiejscowi prenu- 
meratorowie mogą z tego prawa o tyle ko- 
rzystać, o ile sami poniosą koszta wysyłki i 
przesyłki książek. 

Przedpłata wynosi : 
we Lwowie na prowineyi 
1 zł. 50 ct. 2 zł. 
kwartalnie 4 „50 , 6 , 
półrocznie 9—, 12, 

Nadto wszyscy prenumeratorowie mają 
następujące ułatwienia : i 

a) mogą otrzymywać tygodnik satyry- 
czno-humorystyczny Szczutek za cenę niże 
szą niż połowę, bo za „dopłatą miesięczną 
ylko 35 ct, kwartalnie 1 zł, a półro- 
cznie 2 zł. 

b) mogą otrzymywać „Bibliotekę po- 
wieściową Gaz. Nar.“ wychodzącą 
w dwuarkuszowych zeszytach co tygodnia a 
zawierającą powieści najznakomitszych utwo- 
rów polskich i obcych, za dopłatą niżej ko- 
sztów produkcyi, bo miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie 1 zł. 10 ct, półrocznie 2 zł. 
10 ct. Zeszyty dotychczas wydane, zawie- 
rają: Heimburgowej „Jedyny brat* 
Abgar-Soltana „Bez metryki*, J. 
Gtreybnera „Pan Wyręba*, Sewera 
dwie nowele. Wszystkie te powieści razem 
liczączące przeszło 80 arkuszy druku nabyć 
mogą nasi abonenci za 2 zł. 50 ct. Obo- 
enie rozpoczął się w Bibliotece Głaz. Nar. 
druk powieści Marrenć p. n. „Przeciw 
prądowi*, Nowi prenumeratowie otrzyma- 
ją początek tej powieści (wyszło dotychczas 
14 arkuszy) za dopłatą 50 ct.. 


- KRONIKA. 


Lwów dnia 20. grudnia. 

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i tele- 
grafów we Lwowie przeniosła oficyała po- 
cztewego, Adama Bogdaniego, z Krakowa 
do Wadowic, a asystenta pocztowego, Ta- 
deusza Rychlika, Gorlic do Krakowa (na 
dworcu). A a 

Znaczniejszy awans nastąpił w mini- 
sterstwie handlu. Z Polaków mianowani: 
Władysław Stawezan Kochanowski ministe- 
ryalnym sekretarzem, hr. Stefan Romer i 
dr. Fryderyk Zoll ministeryalnymi wice-se- 
kretarzami. 

Pogłoski. Tagblatć Szepsa notuje po 
głoskę, zdaniem naszem absolutnie na wia- 
rę nie zasługnjącą, jakoby dyrektor gal. 
poczt i telegiufów radca dworu Seferowicz 
miał być powołany na mowe Stanowisko do 
ministerstwa handlu i wymienia zarazem rad- 


miesięcznie 


|— 


cę sekcyjnego przy ministerstwie handlu dra | cyach, na balach, 
Dunzjewskitgo (syna b. ministra) jako na- 


stępcę p. Seferowicza we Lwowie. 


Roasadniki germanvizacyi. Przysła- 
no nam jako okaz — niestety nie wyjątko- 
wy — list po niemiecku pisany i kopertę 
„Credit Anstalt in 


z niemieckim napisem 
Buczacz.* Nie ma tłumaczenia, porozumie- 
nia się z Wiedniem czy zagranicą, 
wspomniany był wystosowany do Polaka, 
którego nawet nazwiska bez przekręcenia w 
niemieckiej pisowni oddać nie można. „Ane 
staltyś te nietylko, że materyalnie rujnują, 
ale jeszcze germanizm szerzą, 

Fiiia wiedeńskiego Banku eskontowego 
(Eseontgesellsaft) otwartą zostanie we Liwo- 
wie z dniem 1. stycznia rp, Na czele filii 
stanie wiceprezes lwowskiej izby handlowo- 
przemysłowej p. Jakób Piepes, 

Mały zbrodniarz. Munio Apisdorf, za- 
trudniony u ślusarza N. Knrzera, obserwując 
mechanizm automatów Szkoły ludowej, przy- 
szedł do przekonania, że narobiwszy sobie 
w warstacie kilka kawałków żelaza wielko- 
ści centa, można mieć dużo zapałek całkiem 


bezpłatnie. Jak pomyślał, tak zrobił, ale 
zaraz przy wydobywaniu tym sposobem 
pierwszej paczki przytrzymany, odpokntuje 


w areszcie swój talent wynalazczy. 

Bezczelny złodziej. W policyi w po- 
czekalni biura meldunkowego, skradł jakiś 
rzezimieszsk pani M. B. z kieszeni płaszcza 
pułares, a pe wypróżnieniu go włożył zrę- 
cznie napowrót do kieszeni. 

Specyalistę do kradzieży koców z bry- 
czek i koni przytrzymano wczoraj w osobie 
Józefa Demczaka przy ul. Słonecznej, w chwili 
gdy kradł koce z koni, 

Qkradli swego Czterej szupaśnicy o- 
kradli w tutejszych aresztach miejskich swe- 
go kolegę Walentego Opalińskiego. Przy re- 
wizyi odebrano od nich 10 złr. 

Odnaleziony szkiclet. Przy ul. Su- 
pińskiego pod l. 5. przy kopaniu ziemi pod 
fundamenta znaleziono spruchniały szkielet 
Indzki, który leżał w ziemi około lat 50. 

Usiłowane samobojstwo. Z Tarno- 
pola donoszą nam, iż wczoraj (19. bm.) o 
godz. w pół do 8. wieczorem usiłował ode- 
brać sobie życie w restauracy: p. T. Horki 
wystrzałem z rewolweru „führer“ muzyki 55 
pułku Jakób Pianieca. Przyczyna samobój- 
stwa nieznana, wiadomo tylko, że umknął 
był ze szpitala wojskowego. Po kolacyi, któ- 
rą był spoźył we wspomnianej restauracji, 
wyszedł on dv drugiepo pokoju, w którym 
nikogo nie było, i tam trzelił do siebie po- 
niżej serca, 

Ochrona wychodźców i kwostya 
es*spolt2. Austryacko-węgierskie Tow. ko- 
loniałne z siedzibą w Wiedniu, odbyło wczo- 
raj posiedzenie przy udziale reprezentantów 
wybitnych firm eksportowych. Celem tego 
stowarzyszenia, które się niedawno temu 
zawiązało, jest pobudzać zainteresowanie się 
ludności losem biednych wychodźców i roz 
wijać jak najszerszą mkcyę w Kierunku o- 
twarcia nowych miejse zbytn i targu dla 
krajowych produktów. W dalszym planie 
Tow. kolonialnego leży również zaludnianie 
odpowiednich _ miejscoweści wychodźtwem 
austro węgierskiem, przyczem jednak kła- 
dzie się wyraźny nacisk na to, że nie na- 
leży w żadnym razie ludności nakłaniać do 
emigracyi, a  niesumiennych agenci emi 
gracyjni będą pociągani do surowej odpo- 
wiedzialności. Pierwszemu zebraniu tego 
Tow. przewodniczył ks. Wrede. Notaryusz 
dr. Bóhm skreślił historyę powstania Towa- 
rzystwa, podnosząc wielką potrzebę zakła- 
dania filij, któreby nietylko popierały eks- 
port, ale jednocześnie chroniły także ludność 
przed wyzyskiem. Do wydziału nowego sto- 
warzyszenia wybrani zostali pp.: Alfred ks, 
Wrede, dr. Böhm, Henryk Toulon-Norbeecz, 
Karol Kainz, Ryszard Schorft, Henryk Wie- 
lowiejski, Adolf Volk, dr. Tratest oraz pe- 
wiański minister-rezydent Karol Matzenauer. 
Z kolei rozpoczęła się dyskusya nad wnio- 
skami członków, Jacques Jager zapropono- 
wał wejście w ściślejszą łączność z krajo- 
wemi towarzystwami okrętowemi. Zastępca 
Tow. św. Rafała przemawiał za zreformo- 
waniem prawa wychodźtwa, Poseł dr. Wie- 
lowiejski uskarzał się, że dotychczas nie 
nie uczyniono dla zamieszkałych w nad- 
morskich krajach poddanych austryackich i 
przyrzekł poprzeć w parlamencie reformę 
prawa emigracyjnego. 

Także pe!tycyx. Wiedeński Tagblatt 
Szepsa ogłasza zajmującą otwartą petycyę 
Apolina, dawnego bożka muzyki do... au- 
stryackiego parlamentu. Podajemy ją w stre- 
szezeniu : 

Wysoka Izbo posłów! Moje świątynie są 
zburzone. Pytbia, przez której natchnione 
usta wychodziły wyroeznie dla uoiśniętej 
ludzkości, umilkła na zawsze. Przy ołtarzach 
moich nie ma już kapłanów składających 
mi ongi cfiary. Nie skarżę się, gdyż „brze- 
znaczenie”, od którego i bogowie zależą, 
orzekło tak w swej mądrości. Gdy patrzę 
na ziemię widzę także, iż duchowieństwo 
wszystkich wyznań użala się na ubytek szcze- 
rości w wierze, nieposzanowanie ołtarzy i 
niezachowywanie przykazań boskich. Dlatego 
też obiega ono parlamenty i rządy i wyma- 
ga, aby zapomocą ustaw i publicznych urzę- 
dzeń zaradziły złeimu, zwróciły ludom ich 
starą bogobojność i uszanowanie dla ko- 
ścioła. My, bogowie olimpijscy, przeżyliśmy 
sami coć podobnego i ciężkie to przejścia 
były. Nie rozpaczając nad przeszłością, ©0 
byłoby daremne, wolny także od osobistych 
celów, zwracam się j.dnak do ciebie, wyso- 
ka Izbo, jako bażek ongi, wydziedziczony ze 
swego państwa, w sprawie moich b. podda- 
nych, którzy przedłożoną ci obecnie ustawą 
„o spoczynku niedzielnym" czują się powa 
żnie zagrożeni. 

Ale przejdźmy wprost do rzeczy: Ja, do- 
mowy bożek muzyki, uważam się za upra- 
wnionego, wysoka Izbo, do wystąpienia 
w imieniu mnzykantów, których interesa 
narusza w mowie będąca ustawa. Nie jest 
to pogląd pesymistyczny dymisyonowanego 
bożka, lecz obowiązkowe jego wystąpienie, 
okolicznościami wywołane. Projektowana 
ustawa czyni różnicę między muzykantami, 
którzy uprawiają  dręczenie fortepianów, 
skrzypców, trąb i t. d. jako- rzemiosło, a 
tymi, dla których dręczenie jest rodzajem 
artyzmu, Ci ostatni nie podlegają też usta- 
wie. Otóż tę fundamentalną różnicę poddaję 
pod światły rozbiór wysokiej Izby. 

Muzykanci tedy, którzy nie nie upra- 
wiają muzyki jako artyzm, Jako sztukę 
piękną, lecz wprost grywają w restaura- 


bo list 


ją ustawie o nii ' ielnym 


ruch pięknych 
tańca, słowem, 
zostanie im wzbronione. 
musiał zawiesić 
nawet kataryniarze, ściśle biorąe rzeczy, nie 


pudła. Na Praterze, 
w niedzielę, żadnych tańców po 5 kr. aztu- 
ka... Jako Apolinowi, jest to mi rzeczą o- 
bojętną, cóż jednak poczną ci biedacy ? Wie- 
lu z nich jest obarczonych rodzinami, a ja, 


dniami prezes Stowarzyszenia 
fryzyerów J. Kleebinder i E. Horaczek, jego 


ka w Wiedniu. 


zabawach ślubnych itp. 
wedle austryackiej ustawy, mają być jako 
przemysłowcy uważani i podlegać skutkiem 
ustawy o spoczynku niedzieloym? Gdyby 
zaś kto wątpił, że tak nie jest, wykłuję mu 
oczy rozporządzeniem rządowem w Wiedniu, 
które zmusza luźnych muzykantów do zapi- 
sania się w skład członków Stowarzyszenia 
muzycznego, a to w»dle ustawy o drobnych 
przemysłowcach. A jak te zapisy surowo są 
przestrzegane, niech ci wysoks Izbo, wystar- 
czy fakt następujący: Dyrektor dworskiej 
orkiestry, p. Edward Strauss, ulubieniec mój 
— mówiąc między nami — został także 
przymusowo do Towarzystwa muzykantów 
zaliczony, chociaż nie ulega kwestyi, że jest 
on samodzielnym i do tego twórczym arty- 
stą. Wszystkie jego rekuray do władz wyż- 
szych zostały odrzueone, Prawda, że Towa- 
rzystwo to istnieje dotąd na papierze tylko, 
gdyż strejkuje i nie chce obrać ani prezesa 
ani biura i t. d. — to jednak nie ma nie 
do rzeczy, 

Udowodniłem !-dy, że muzykanei o ile 
nie uprawiają mos. yki jako sztukę, podlega- 
spoczynku i grać 
im nie będzie w lno tak samo jak krawcom 
szyć i szewcom lutać bnty, kowalom robić 
podkowy a kapelusznikom nawet odprasowy- 
wać w niedzielę uszkodzone kapelusze. Nie 
wolno im też będzie wprawiać muzyką w 
i mniej ptęknych nóżek do 
wszelkie niedzielne granie 
P. Strausa. będzie 
swe niedzielne koncerta i 


będą mogli kręcić korbą swego muzycznego 
żadnych więcej uciech 


choć bożek, mam jednak czułe, litościwe, 


ludzkie serce! Dlatego też proszę Wys, Iz- 
bę, aby raczyła, przy obradach nad ustawą 
o spoczynku niedzielnym, dodać paragraf na- 
stępujący: „Do rodzajów przemysłu, których 
wykonywanie dozwala się w niedzielę, nale- 
ży także i muzyka, 
chleba.“ 


choćby uprawiana dla 


Życzenia fryzyerów. Przed kilkoma 
wiedeńskich 


zastępca, działając w imieniu stowarzyszenia, 
byli przyjmowant na audyencyi u namiestni- 
Chodziło o złożenie zażale- 
nia co do szkodliwego dla kunsztu fryzyer- 


skiego postępowania wcale lub mało powo- 
łanych w tym 
ci panowie, aby świadectwa uzdolnienia (po 
6 tygodniach nauki), przedstawiane przy po - 
daniach o koncesye na prywatne 
fryzowonia dam, 
starczające, Tym bowiem sposobem robi się 
i tak już upadającemu fuchowi fryzyerskiemu 
prawie niemożliwą konkureneyę. Namiestnik 
odpowiedział, 
twa nigdy nie były dostateczne, 
dnak musi sobie zastrzedz prawo uwzglę- 
dniania w pewnych danych okolicznościach 
wyjątkow:go uzdolnienia petenta. 
wiedź proszących, że i bez tego fryzyerzy 
czują się mocno pokrzywdzeni przez damskie 
prywatne zakłady i nieopodatkowane fry- 
zyerki, oraz filie takich zakładów — odparł 
namiestnik, że niepowołane i niepatentowane 
fryzyerki zawsze są przez urząd podatkowy 
ścigane. Na zakończenie prezes stowarzysze- 
nia J. Kleebinder oświadczył, 
ani pożądanem ani słusznem, aby dziewczęta 
po 6-tygodniowej nauce i praktyce korzy» 
stały z takich samych praw jak pomocnicy 
fryzyerscy, którzy muszą się uczyć cztery 
lata, a najmniej dwa praktykować, nim mo- 
gą otrzymać pozwolenie 
na własną rękę. Prosi tedy o większą ze 
strony władz opiekę dla fryzyerstwa. 
miestnik obiecał wydać rozporządzenie, aby 
władze surowiej nadal przestrzegały przepi- 
sów. 


zawodzie. Najpierw prosili 


zakłady 
uważane były za niewy- 
iż w zasadzie takie świadee- 


władza je- 


Na odpo- 


iż nie jest 


otwarcia zakładu 


Na- 


Qśw.otlenie światlem elektryczaem 


całego miasta Warszawy zostało już posa- 
nowionem i już ułoźono warunki i rozpisa- 


no konkurs dla przedsiębiorców. Pomiędzy 
innemi znajduje się warunek, że przedsię- 
biorca winien w ciągu lat 4 wszystkie latar- 
nie uliczne w liczbie 5900 zastąpić świa- 
tłem elektrycznem. 

Nadworny lekarz zmarłego cara Ale- 
ksandra III., tajny radca dr. Hirsch, został 
wedle doniesienia petersburgskiego Tygodni- 
dnika lekarskiego, mianowany przybocznym 
lekarzem obecnie panującego oara i objął 


już sweją służbę. Tym sposobem pogłoski 
jakoby dr. Hirsch doznał niełaski Mikołaja 


I., same przez się upadają. W  towarzy- 
stwie niemieckich lekarzy w Patersburgu, 
przygotowano dr. Hirschowi bardzo gorące 
przyjęcie. Wszyscy zebrani tam koledzy wy- 
razili mu swe uznanie za jego lekarską 
działalność | prawidłowe zachowanie się 
podczas trwania niemocy Aleksandra III, 
Do tych owacyj przyłączyło się i rosyjskie 
'[owarzystwo lekarskie. Rosyjski tygodnik 
lekarski z powodu nominacyi dr. Hirscha 
pisze co następuje: „Dr. Hirsch będzie tak 
sumo wiernie i bacznie czuwał nad zdro- 
wiem naszego młodego monarchy, jak t? 
czynił przy zmarłym Aieksundrze III, v 
tyle naturalnie o ile mu to będzie dozwolo- 
ne". Ta uwaga stwierdza fakt, że dr. Hirsch, 


jako Niemiec, musiał podczas choroby cara, 


B.aczać zacięte walki ze stronnietwem rosyj- 
skiem na dworze, które mu Życia monarchy 
powierzyć nie chciało. 


Badsńczycy a Prusacy, W pewnej 
szkole ludowej w w. ks. Badeńskiem odby- 
wał inspektor szkolny egzamin. Nauczyciel 
zadaje pytania, uczniowie wyśmienicie odpo- 
wiadają, pan inspektor zadowolony. „Pań- 
sey uczniowie doskonale się spisują — po- 
wiada — ale pytaj pan także 0 00Ś, czego 
w szkole się nie uczy; albo Zaczekaj pan, 
ja sam zapytam," Inspektor, należący do 
gorliwych nacyonał-liberałów, zwolenników 
Prus, pyta zatem jednego Ucznia; „Mój ay- 
nu, nie możesz mi wskazać zewnętrznych 
wrogów Niemiec?“ — „Francuzi !“ w lot 
odpowiada uczeń. —, „Bardzo dobrze, ale 
nie wiesz jeszcze 0 jakim wrogu zewnętrz- 
nym?' — „Moskałe!* odpowiada uczeń. — 
„Znakomicie! A teraz mój synu, wymień 
mi wewnętrznego wroga Niemiec.* — „Pru- 
sacy!“ odparł uczeń bez zająknienia. Pan 
inspektor był tą odpowiedzią tak — zachwy- 
cony, że już więcej pytań nie zadał. 

Niemiecki „Schalvrerein“, Dochody 
tego towarzystwa wynosiły w 1898 roku 


284.547 złr. 24 et. (o 44.970 złr. 10 ct. 
więcej niż w poprzednim roku) W wkład- 
kach rocznych zebrano od członków 116.970 
słr. 28 ct, w darach 153.633 złr. 3 et. (o 
38.320 złr. 88 ct. więcej), Nadzwyczajne 
dochody spadły natomiast na kwotę 10.546 
zir, 92 ct. — Rubryka wydatków towarzy- 
stwa wykazuje pokaźną kwotę 231.242 złr. 
18 ot. (więcej o 10.370 słr. 88 ct.) Mają- 
tek towarsystwa podniósł się z kwoty 628.727 
ełr, na 650.003 złr. 

Rubinstein pochodził z Brodów ! Opo 
wiada o tem w swojem czasopiśmie p. Bloch 
i wywodzi rodowód Rubinsteina następująco : 
Babka zmarłego Sara nadzwyczajna piękność, 
pochodziła z brodzkiej rabinackiej familii i 
mając lat 13 wyszła za mąż. Pożycie to nie 
było jednak szczęśliwe, rozwiodła się i wy- 
szła powtórnie za mąż za niejakiego LÓwen 
steina, kupca pruskiego w Lesznie. Czasy 
ówczesna były niespokojne. Napoleon w mar- 
szu przez Prusy do Rosyi, obozował koło 
Leszna. Sara ciekawa chciała zobaczyć tego 
sławnego męża i udała się za miasto do 
obozu. Napoleon zobaczył ją tam i był za- 
chwycony jej pięknością. Po niejakim czasie 
gmuszona krytycznymi stosunkami wróciła 
rodzina ta do Brodów, ale z piękniejszą od 
matki córką Klarą. Kupiec z Berdyczowa 
niejaki Rubinstein przyjechał do Brodów i 
ożenił się z Klarą. Zmarły Rubinstein jest 
ich potomkiem. Przyjął jednak prawosławie. 

Gmina m. Wiednia ofiarowała 3000 
złr. zapomogi tamtejszemu towarzystwu Sztuk 
pięknych z okazyi 25-letniego jubilenszu tej 
nstytucyi. 


t Dr. Ferdynand Źródłowski, emo- 
rytowany profesor uniwersytetu lwowskiego, 
umarł wczoraj w naszem mieście. Śp. Źró- 
dłowski był bezsprzecznie jednym z najzna- 
komitszych prawników polskich, jednym z tych, 
którzy zyskali sobie przez swoje prace na 
ukowe rozgłos i imię w Świecie uczonym za 
granicą, Zmarły nrodził się w r. 1846 na 
Bukowinie. Do gimnazyum uczęszczał naj- 
pierw w Czerniowcach a potem w Stanisła- 
wowie, poczem słuchał wykładów na wy- 
dziale prawnym tut. uniwersytetu. W mło- 
dym wiekn, bo zaledwie w 24 roku życia 
został w r. 1869 mianowany profesorem 
tut. uniwersytetu najpierw dla austryackiego 
prawa cywilnego, a następnie dla prawa 
rzymskiego. Pierwsze jego prace 2 dziedzi- 
ny prawa cywilnego p. t. „Untersuchungen 
aus dem österr. Oivilrecht*, „Uber die Ver- 
jibrung nach Óst. und gem. Recht* i inne 
drobniejsze rozprawy naukowe, drukowane 
w fachowych pismach niemieckich zwróciły 
na é. p. Źródłowskiego uwagę światą uczo- 
nego i zyskały mn odrazu powagę nankową 
Zusłażone to uznanie zjednał sobie Ś. p. 
Zródłowski w pierwszym rzędzie u swych 
profesorów Niemców, którzy opnszczając uni- 
wersytet lwowski z powodu zaprowadzenia 

-na takowym języka wykładowego polskiego, 
w pierwszym rzędzie załecili na swoje miej- 
sce ś.p. Źródłowskiego, jako jednego znaj- 
zdolniejszych uczniów. Owocem dalszej jego 
pracy naukowej było rozpoczęte, lecz nie- 
stety nieskończone dzieło p. t. „Das 10mi- 
sche Privatrecht.“ Podręcznik ten o głębo- 
kiej wartości naukowej był — jak w ogóle 
wszystkie dzieła zmarłego autora — nieje- 
dnokrotnie cytowany przez takie powagi uczo- 
nego Świata niemieckiego, jak Windscheid, 
Dernburg i inni, którzy o polskim juryście 
w wykładach swoich zawsze wyrażali się 
z prawdziwem uznaniem. W ostatnich cza- 
Buch napisał Ś. p. Żródłowski dwa podrę- 
czniki w języku polskim: „Instytucye i hi- 
storya prawa rzymskiego“ i  „Pundekta*, 
oddające przez to nieocenioną przysługę uczą: 
cej się młodzieży uniwersyteckiej. Prócz tego 
pisał w ostatnich czasach nlotne rozprawki 
w języku niemieckim w kwestyach socyal- 
nych, które za granicą, szczególnie w Niem- 
czech, cieszyły się wzięciem 1 uznaniem. 
S. p Żródłowski był niestrudzonym praco 
wnikiem na niwie naukowej. Był to nmysł 
głęboki i twórczy, a przytem wszechstronny, 
nia zamykający się w ciasnem kole, lecz 
obejmujący zawsze Szersze horyzonty, Jako 
prawnik odznaczał się umysłem w wysokim 
stopniu krytycznym. Napisana przez niego 
rozprawa p.t „Codificationsfrage und Critik 
des Entwurfes des Oivilgesetzbuches für das 
deutsche Reich“, w której śp. autor poddał 
projekt reformy ustawy cywilnej w Niem- 
czech trafnej i grnntownej krytyce — zy- 
Bkała sobie nietylko zasłużone uznanie w 
świecie naukowym, ale też spowodowała 
komisyę kodyfikacyjną w Niemczech, do któ- 
rej należały największe powagi Świata uczo 
Dego niemieckiego, że w druglem wydaniu 
projektu wiele postanowień w myśl krytycz- 
nych wywodów źródłowskiego zostało zmie- 
nionych. Nadmierna praca nadwątliła u śp. 
Źródłowskiego zdrowie. Od kilku już lat 
musiał zaprzestać wykładów na uniwersyte 
cie i rozłączyć się z młodzieżą, dła której 
zawsze był oddanym przyjacielem. Zmarł 
w pełni wieku, upadając pod brzemieniem 
jracy, złamany chorobą i zawodami. Z śp. 
Źródłowskim zstępuje do grobu prawdziwy 
i wielki nozony, który padł na posterunku, 
jako ofiara nadmiernej pracy. Swiat nauko- 
wy prawniczy ponosi przez śmierć jego nie- 
powetowaną stratę. R. i. p. 

Sp. Tadeusz Łopuszański, którego 
zwłoki odprowadziliśmy wczoraj na miejsce 
wiecznego spoczynku, pochodził z dawnej 
Bzlacheokiej rodziny, urodzony w r. 1839 z 
matki Michaliny z Wybranowskich i ojca 
Jana, w Kossowie w majętności rodzinnej, 
Pominąwszy nadzwyczaj skuteczną działal- 
ność na polu literatury ojczystej, © której 
po części już wspominały pisma nasze, na- 
leży przedewszystkiem podnieść podziwu go- 
dne żywe zainteresowanie się u niego spra- 
wami ogółu, ten gorący współudział w ka- 
żdem szlachetnem przedsięwzięciu i niezmor- 
Aowaną pracę. W gronie bliższych przyja- 
ciół powstała myśl uczczenia pamięci zmar- 
łego złożeniem fundnszu imieuia jego, ną Ma- 
cierz pelską w Cieszynie — którą to insty- 
tucyą zmarły nader gorliwie BiĘ Interesował. 
Nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. 
Tadeusza odbędzie się w kościele Św. Anny 
dziś 20. bm. o godz, 9. rano. 

Wspomnisnie pośmiertne. Donosi- 
liśmy już pokrótce o śmierci Jana Kośmiń 
skiego, byłego nauczyciela szkół ludowych 
lwowskich, który poległ d. 29 czerwca 1894 
r. w walee pod Passo Fundo, gdzie szef 
fcderalistów Gumereindo Saraiva, otoczony 
wojskami rządowemi, torował sobie bitwą 
przejście ze stavn Parana do Rio Grande 
do Sul. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 21. Gradnia 1894. Nr. 325 


Obecnie Preegl. emigr. podaje następu- |w dalszym ciągu. W tych dniach sprze- 


jące szczegóły jego życia: Śp. Jan urodził 
się w Królestwie polskiem. Po przesiedleniu 


dano dobra Kopacewicze w gub. miń. 
skiej pow. słuckim, mające około 10 


się rodziców do Galicyi uczęszczał do szkół |tysięcy dzies. obszaru”. 


średnich i seminaryum nauczycielskiego w 
Stanisławowie. Po ukończeniu studyów dla 
dalszego kształcenia się przybył do Lwowa 
i otrzymał posadę nauczyciela przy szkole 
im. áw. Zofi. Los kolonij polskich, poroz- 
praszanych po Świecie, interesował go bar- 
dzo. Dowiedziawszy się, że lud w Brazylii 
potrzebuje nanczyciela, poczuł się na siłach 
do roli czynnego bojownika za Swój naród, 
Pożegnał więc kraj i wyjechał do swoich 
rodaków dnia 10 września 1893 roku. Przy- 
bywszy na miejsce, natrafił na chwilę, kiedy 
rząd brazylijski przemocą zaczął brać Pola- 
ków, ojców rodzin, w rekruty i wysyłać na 
płac boju. Ostateczność ta popchnęła koloni- 
stów polskich do połączenia się z federali- 
stami. Widząc smutny los swoich rodaków, 
przyłączył się do ich szeregów i dzielił się 
z nim do ostatnich chwil życia. Już w pierw- 
szych bitwach rząd federalistyczny, poznaw- 
szy wybitne zdolności wojskowe, mianował 
go w krótkim czasie majorem, a potem puł- 
kownikiem. Z bezprzykładneim męstwem po- 
bijał on na czele pułku polskiego Btokroć 
liczniejszego nieprzyjaciela, aż poległ boha- 
terską śmiercią w 30 roku życia. 


Ze stowarzyszeń. 


W kasynie miejskiem odbędzie się 
w poniedziałek dnia 24. bm. 0 godz. 1 w 
południe wspólny opłatek. 


Sztuki piękno. 


* Poranek dramatyczny urządza 
dyrekcya teatru hr. Skarbka w dniu 15. 
stycznia rp. na dochód Tow. szkoły ludo- 
wej. Na poranku tym ujrzymy po raz pierw- 
szy obraz dramatyczny z XVIII. wieku, na- 
pisany przez ks. A. Czartoryskiego pt.: Ka- 
wa, oraz „Wigilię św. Audrzeja* Domnika 


„Śwlata* nr. 24 zamykający siódmy 
rocznik tego doskonale redagowanego czaso- 
pisma, odznacza stę bogactwem tekstu i ob- 
fitością pięknych rycin. Pod względem lite- 
rackim mieści om przeważnie dokończenia 
noweli i artykułów dawniej rozpoczętych, 
tudzież ciekawy przyczynek do sprawy kro- 
żańskiej, uzupełniający nowemi szczegółami 
charakterystykę obrońców i obrony w pro- 
cesie wileńskim, podaną w poprzednim ze- 
szycie Świata. W dziale artystycznym znaj- 
dujemy: prześliczny nazwę Romana Kocha- 
nowskiego. noszący obraz „Zbiór kartofli“, 
bardzo piękną „Melpomenę* Pawła Mer- 
warta, odtworzenie tablicy pamiątkowej stu- 
letniej rocznicy przez Walerego Eljasza, wi- 
zeruaek jednego z koni, który nu wyścigach 
krakowskich wygrał główną nagrodę, por- 
trety p. Heleny Modrzejewskiej i Antoniego 
Rubinsteina, wreszcie mniejsze utwory: Hen- 
ryka Dyrdonia, Władysława Wankiego i 
Mieczysława Reyznera. Prospekt na r, 1895 
dołączony do numeru, zapowiada dużo po- 
wieści, między któremi najnowszy utwór E. 
Orzeszkowej umyślnie dla Świata napisany, 
wiele cennych rozpraw literackich i histo- 
rycznych, studya z dziedziny społecznej, oraz 
vbrazy i rysunki najznakomitszych polskich 
malarzy, z których pewna część ukazywać 
się będzie w kolorowych reprodukcyach, od- 
tworzonych według nieznanego dotąd spo- 
sobu, nadającego im charakter obrazów olej- 
nych lnb akwarelowych. 


* Konkurs „Echa*. Redakcya war- 
szawskiego Echa, pragnąc podnieść nieroz 
wijający się jakościowo repertuar pieśni ory- 
ginalnych, jednogłosowych, ogłasza niniej- 
szem konkurs na pieśń na jeden głos, na 
warunkach następujących: 1. Pieśń powinna 
być napisana do tekstu poetyckiego, o ile 
możności, pierwszorzędnego pióra. 2. Kom- 
pozytor winien mieć na uwadze głos średni 
żeński lub męski i średnie nmużykalnienie 
wykonawcy. 3. Akompaniament fortepianowy 
pawinien być przystępny. 4. Termin nadsy- 
łania prac pod adresem redakcyi Echa mija 
z dniem 1 lutego 1895 r. Rezultat kon- 
kursu ogłoszony będzie w nr. 6 Echa z r. 
1895, tj. 9 lutego r. p. 5. Do koperty mie- 
Bzczącej rękopis, winna być dołączona ko- 
perta z nazwiskiem i adresem autora; na 
obu zaś ma się znajdować jodnakowe godło, 
pod którem praca na konkurs oddaną z0- 
staje. 6. Najlepsza z nadesłanych prac otrzy- 
ima nagrodę 50 rubli. Praca nagrodzona 
wydrukowana zostanie w dodatku nutowym 
Echa, któremu też przysługuje prawo wła- 
sności pierwszej edycyi pieśni w odbitkach. 
Prawo do następnych edycyj pozostaje przy 
kompozytosze, Komitet konkursowy ma pra- 
wo odznaczenia pieśni drugiej lub kilku in- 
nych z kolei, Wydrukowanie pieśni odzna- 
czonych nastąpi za porozumieniem Bię z kom- 
pozytorami, 7, Konkurs rozstrzygniętym zo- 
stanie przez komitet sędziów, do którego 
zaproszeni zostali pp. Józef Chodukowski, 
Stanisław Ciechomski, Jan Kleczyński, Ale- 
ksander Poliński, Gustaw Roguski, Jan 
Stattler i Władysław Zahorowski. Bliższe 
szczegóły mieści nr. 185 Echa. 


* P. Józefa Carnloli (Zapałkiewi- 
czównu), utalentowana Spiewaczka, której 
występy cieszyły się ostatnio na scenie te- 
atru Wielkiego w Warszawie powodzeniem, 


zaangażowaną została do opery lwowskiej 
na sezon zimowy, 


|) E 
Ostatnie wiadomosci 


Car Mikołaj z małżonką uda się d 
23 bm. do Carskiego Siola, gdzie za- 
mieszka w pałacu Mikołajewskim. Ca- 
rowa wdowa wyjeżdża do Abbas-Tuman 
a stamtąd do Kopenhagi. Po kilkoty- 
odniowym pobycie przy swoim synu 
erzym, zabawi carowa wdowa dłuższy 
ozas u rodziców w Danii. Zamierzona 
podróż do Abbazyi została zaniechaną. 


Do kijowskiego Słowa piszą z Pe- 
tersburga: „Sprzedaż stopniowa ma- 


Z Warszawy 


nie otrzymaliśmy do dziś żadnej wiado- 
mości o przyjęciu przez ludność donie: 
sienia o ustąpieniu Hurki, co tłumaczy 
się niemożliwością nadania bezpośrednio 
telegramu, a gdy idzie pocztą do grani- 
nicy, rzecz naturalna musi być pewne o- 
późnienie. Jedna tylko krakowska N. Re- 
forma notuje w numerze już wezoraj- 
szym i skutkiem tego wiadomość ta wy- 
gląda nieco przedwcześnie, że d. 18. bm. 
jako w dniu imienin cara, była Warsza- 
wa wyjątkowo wspaniale illuminowaną. 
Ludność warszawska zaznaczyła przez to 
szczególniejszą wdzięczność dla cara Mi- 
kołaja II. za usunięcie Hurki. 

Nominacya nowego generał-guberna- 
tora warszawskiego ogłoszona zostanie 
prawdopodobnie po Nowym roku. 

To samo pismo notuje, że „według 
obiegających pogłosek“, naczelnicy 
władzy administracyjnej w Rosyi, a w 
ich liczbie także generał: gubernatorowie 
w Warszawie, Wilnie i Kijowie otrzyma- 
li wskazówkę z rozporządzenia cara Mi- 
kołaja, ażeby nadal zaniechano przeno- 
szenia i wydalania urzędników z powo- 
du ich wyznania lub narodowości. Roz- 
porządzenie to, jeśliby było prawdziwem, 
wstrzymywałoby dalsze wykonanie re- 
skryptu Wittego o wydalaniu Polaków z 
posad przy kolejach żelaznych. 

Wiedeński Fremdenblatt poświęca u- 
stąpieniu Hurki osobny artykuł, w któ- 
rym zwraca uwagę podobnie jak my to 
wczoraj uczyniliśmy i inne pisma pol- 
skie, że przy sposobności dymisyi od- 
znaczony Hurko został przez młodego 
cara, jedynie za położone zasługi woj- 
skowe. Fremdenblalt zaznacza również, 
iż Hurko gburowatemi odpowiedziami 
swojemi, danemi deputacyi polskiej w 
Warszawie, stwierdził sposób swego za- 
patrywania i rządów, co zupełnie się 
nie zgadza ze słowami wypowiedzianemi 
w manifeście Mikołaja Ti. „iż na oku 
mieć będzie pomyślność wszystkich swo- 
ich poddanych bez względu na wyzna- 
nie i narodowość". Wówczas już — po- 
wada Fremdenblatt — można było być 
pewnym, że hurkowskie czasy w War- 
szawie minęły. 

Przygodny korespondent warszawski 
Nowoje Wremia w ostatnim swoim li- 
ście pisze pomiędzy innemi: „W War- 
szawie pełno jest obecnie różnych ga- 
węd i pogłosek, któremi zajmuje się 
zarówno towarzystwo polskie, jak i to- 
warzystwo rosyjskie. Krążą tu pogłoski 
jak się zdaje, pewne, obiegają niepraw- 
dopodobne, a wreszcie, jak to się zdarza 
w przededniu różnych zmian, zupełnie 
nieprawdziwe". Dalej czytamy: „Lekko- 
myślność i łatwowierność Polaków we- 
szły, że tak powiemy, w przysłowie, 
lecz sprawiedliwość każe przyznać, że 
tym razem społeczeństwo polskie wobec 
różnych pogłosek zachowuje się z wiel- 
kim taktem, nie dając się porwać, jak 
to bywało dawniej, jawnie bezsensownym 
pogłoskom. Z przyjemnością też zazna- 
czamy, że przybyli z Petersbarga człon- 
kowie dóputacyi polskiej wywieźli ze 
stolicy najlepsze wrażenie i z poważnym 
nastrojem opowiadają wszędzie o tem 
wszystkiem, co tam widzieli. Opowiada- 
nia te nie pozostaną zapewne bez wpły- 
wu na miejscową ludność polską, Zdaje 
się, że grupa ludzi dojrzałych, wolnych 
od szowinizmu, wzrosła wśród społe- 
czeństwa polskiego i sądząc ze wszyst- 
kiego, co się dzieje tutaj, uzyska w spo- 
łeczeństwie odpowiadający jej wpływ i 
że przybliża się czas wspólnej pracy 
władz rosyjskich oraz inteligencyi miej- 
scowej w zakresie rozwoju kulturnego i 
ekonomicznego kraju. Aby praca ta by- 
ła skuteczna, potrzeba przedewszystkiem, 
aby ustała wzajemna nieufność i żeby 
rozsądni Polacy umieli wpływać na 
swoich mniej rozsądnych rodaków“. 


Rada państwa. 


(Telegram Gaz. Nar.) 


Wiedeń d. 20. grudnia. 

Wozorajsze rozprawy w Izbie po- 
słów o odpoczynku niedzielnym nie 
nosiły wcale tego burzliwego ohara- 
kteru, jakie im od kilku dni przepo- 
wiadano. Na posiedzeniu porannem 
zdarzył się tylko mały epizod: oto pre- 
zydent odebrał głos staroczeskiemu pos. 
ks. Weberowi, ponieważ tenże mówił 
o trójprzymierzu a przytem nazwał 
Crispiego starym buntownikiem i fa- 
brykantem bomb. 

Zanotowania godną £ mów na po- 
rannem posiedzeniu jest tylko mowa 
Zuhlingera, który się rzucał na mini- 
stra Madeyskiego za tegoż wystąpienie 
przeciw Scheicherowi. Zahlinger mówił 
tak gwałtownie, że prezydent kilka- 
krotnie przerywać mu musiał. Przede- 
wszystkiem Zahlinger podnosił, że w 
imienin swego stronnictwa żąda wol- 
ności kościoła, żąda, by minister nie 
mięszał się do wyborów biskupów i 
w końcu żądał, by min, Madeyski na- 
prawił kreywdę wyrządzoną Scheiche- 
rowl. 

Mówił następnie Polzhofer, poczem 
zamknięto dyskusyę generalną. Gene- 
ralnym mowcą conira wybrany został 
Scheicher i ten żądał roszerzenia usta- 
wy o odpoczynku niedzielnym na listo- 
noszy i urzędników pocztowyoh. 

Generalny mowca pro Exner mówił 
gorąco za nstawą, poczem przerwano 
posiedzenie. i 

Na wieczornem posiedzeniu prowa- 
dzono dyskusyę szczegółową, która ży- 
wiej się rozwinęła przy §. omawiającym 
stosowanie ustawy odpoczynku niedziel- 
nym do innowierców. Między innymi 
przemawiali i ozłonkowie Koła polskie- 


jętków księżnej Hohenlohe odbywa się! go. I tak p. Byk omawiał materyalne 


stosunki żydów w Galicyi i wykazywał 
o ile oni poniosą straty przez nałoże- 
nie na nich obowiązku święcenia nie- 
dzieli. Dziękował dalej Byk Kołu pol- 
skiemu za zajęcie się tą sprawą. 

P. Sokołowski mówił, że projekt 
ustawy nie odpowiada stosunkom gali- 
oyjskim i przemawiał ga przyjęciem 
wniosku Byka. 

Po krótkiej debacie wybrano gene- 
ralnym mowoą conira Schneidera a ge- 
neralnym mowcą za Rapaporta. 


Schneider mówił o terroryzowa-|w Niżnim Nowgorodzie. 
niu ludności chrześcijańskiej przez ży-! 


dów i opowiadał swoje przykre wraże- 
nia, jakie odniósł podezas swej osta- 
tniej bytności w Galioyi z powodu na- 
wały żydowskiej. 

Rapaport przemawiał za przyjęciem 
wniosku Byka i przeciwnie jak Schnei- 
der mówił o nędzy żydowskich rzemieśl- 
ników w Galicyi. 

W głosowaniu przyjęto 95 głosami 
przeciw 34 wniosek Byka z dodatkiem 
Rotta dotyczącym Bukowiny. 

W końcu posiedzenia wniósł Richter 
interpelacyę w sprawie jak najszybsze- 

o wzięcia pod obrady ustawy o regu- 
acyi płac urzędników, poczem o pół- 
nocy posiedzenie przerwano. 

Wiedeń d. 20. grudnia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu ma dep. 
Lueger postawić skierowany przeciw 
ministrowi Madeyskiemu wniosek, w 
którym zażąda śledztwa oco do urzędo- 
wej karyery ministra (!) 

Obrady nad spoczynkiem niedziel 
nym odbywają się w Izbie w dalszym 
ciągu. 


Lelestaxrnny". 


Wiedeń d. 20. grudnia. 

Ministeryum skarbu ogłasza rozpo- 
rządzenie, że z mocy najwyższego upo- 
waźnienia samoistne składy tytorńowe 
będą otwarte w Przemyślu, w Rzeszo- 
wie, w Stanisławowie, w Nowym Są- 
ozu, w Wadowicach, w Kołomyi, w Sa- 
noku i w Samborze, 

Wiedeń d. 20. grudnia. 

Pol. Cor. donosi, że w Petersburgu 
wywołał wielkie wrażenie artykuł mie- 
sięcznika Ewropejski Wiestnik ostro 
i liberalnie krytykujący system rządów 
zmarłego cara i żądający obszernych 
reform w administracyi. Że cenzura nie 
przeszkodziła ogłoszeniu takiego arty- 
kułu, uważane tu jest za oznakę przy- 
szłych intencyj rządu. 

Wiedeń 20 grudnia. 

Wiener Ztg. ogłasza dziś dodatek do 
rozporządzenia  ministeryalnego z d. 7. 
bm. z mocy którego w niedzielę przed 
Świętami Bożego Narodzenia sklepy któ- 
re zostaną zamknięte o 12. w południe, 
ponownie mogą być otwarte od 3—6 
godz. popołudniu. 

Wiedeń d. 20. grudnia. 

Fremdenblait donosi, że Rada zawia- 
dowcza towarzystwa kolei państwowej 
npoważniła swego prezydenta Taussiga 
do poczynienia wstępnych kroków ce- 
lem konwersyi 5 procentowych pryory- 
tatów tej kolei. 

Minister Plener przyjmował wczo- 
raj deputacyę związku austryackich fa- 
brykantów spirytusu, likierów i ootn, 
która wręczyła mu memoryal w spra- 
wie zaprowadzić się mającego monopo- 
lu spirytusowego. Minister przyjął de- 
putacyę bardzo vprzejmie i w kobcu 
oświadczył, że zanim przedłoży Izbie 
projekt odnośnej ustawy, zwoła wiel- 
ką ankietę z grona osób interesowa- 
nych. 

Wiedeń d. 20. grudnia. 

Dzienniki tutejsze donoszą, że na 
dzisiejszej audyencyi wręczy Wekerle 
cesarzowi dymisyę całego gabinetu wę- 
gierskiego. Z Pesztu donoszą, że prezes 
sejmu Banffy będzie prawdopodobnie 
następcą Wekerlego. 

Wiedeń d. 20. grudnia. 

Cesarz przyjmował dziś o godzinie 
1. w poł. prezesa ministrów, dr. We- 
kerlego. 

Budapeszt d. 20. grudnia. 
 Wekerle wyjechał wczoraj z mini- 
strem skarbu Lukaczem do Wiednia, 
aby prowadzić w dalszym ciągu narady 
co do upaństwowienia kolei połvdnio- 
wej. 

Węgierscy socynidemokraci przygoto- 
wują się do wielkiej agitacygi za po- 
wszechnem głosowaniem. , 

Preszbnrg d. 20. grudnia. 

Panslawiści mają zamiar utworzyć tu 
staroluterski kościół słowiański. 

Berno d. 20. grudnia. 

Na wczorajszem wieczornem zgroma 
dzeniu morawskiej szlachty konserwa- 
tywnej, poseł do Rady państwa hr. Se- 
renyi został wybrany przewódzeą strou- 
niectwa. 

Kolonia d. 20. grudnia. 

Köln. Ztg. podaje w dalszym ciągu 
sprawozdanie o okrucieństwach speł- 
nianych w Armenii; 34 wsie zostały 
spalone, cała w nich ludność wymor- 


dowana, 
Berlin d. 20. grudnia. 


Jak zapewniają, centrum jedno- 
myślnie postanowiło, ustaw antiwy- 
wrotowych nie odrzucać bezwarunko- 
wo, tylko żądać ściślejszych definicyj, 
mianowicie w $$ 130 i 131 kodeksu 
karnego. 


Belgrad d. 20. grudnia. 
Rząd royjski protestował przeciw 
odczytywaniu pamiętnika Czebinaca, 
ponieważ jest tam wzmianka o Rosyi 


i o pośle rosyjskim Persianim. 
Petersburg 20 grudnia, 
Wedle dotychczasowych dyspozycyj 
koronacya cara i carowej ma się odbyć 
w kwietniu 1896 r., poczem uda się car 
z żonę na otwarcie narodowej wystawy 


Bruksela 20 grudnia. 

Przy rozprawach nad budżetem w Iz- 
b.e, minister skarbu występował nader 
stanowczo przeciw progresywnemu po- 
datkowi dochodowemu. 

Konstantynopol d. 20, grudnia. 

Obiega pogłosku, że sułtan dość nie- 
bezpiecznie jest chory na ostrą neuralgie, 

Rzym d. 20. grudnia. 

Komisya senatu jednogłośnie uchwa- 
liła nie brać pod rozbiór aktów przed- 
łożonych przez Giolittego, ponieważ 
niewiadomo od kogo pochodzą i co są- 
dzić o ich treści. Opozyoy a żąda, aby 
Crispi, wytoczywszy proces Giolittemu, 
złożył swój urząd, i dla uniknięcia po- 
zoru presyl, proces prowadził jako oso- 
ba prywatna. W kołach parlamentar- 
nych panuje przekonanie, że parlament 
zostanie rozwiązany, ale wątpią , czy 
krok ten ocali sytuacyę. 

Londyn d. 20. grudnia. 

Central-News donoszą z Shangaju 
d. 17. bm.: Szyfrowane depesze z Pe- 
kinu opisują położenie jako bardzo po- 
nure, Taz z powodu mnóstwa wojska 
wyuzdanego, a powtóre z powodu 
wzmagającej się nienawiści do Euro- 
pejczyków. Niektóre poselstwa, między 
temi angielskie umówiły się względem 
wspólnych kroków na pewne wypadki, 
Oświadczają one, że już czas, aby cze- 
kający w Tientsinie na rozkaz maryna- 
rze, wyruszyli ku Pekinowi. Podano do 
rządu chińskiego, aby tym marynarzom 
pozwolił lądem (nie rzeką Peiho) przy- 
być do Pekinu, ale rząd odmówił, po- 
nieważ w drodze mogłoby przyjść do 
starcia z całą armią chińską, stojącą 
między Tientsinem.a Pekinem, Cesarz 
wydał ponownie nakaz, aby wojsko i 
ludność przyjażnie postępowali z cudzo- 
ziemcami, a specyalnie oficerom i żoł- 
nierzom, aby bronili poselstw obcych, 
ale wszyscy wiedzą, że w chwili nie- 
bezpieczeństwa tylko własną siłą obro- 
nić się będzie można. 

Londyn d. 20. grudnia. 

Turcy zamordowali pokryjomu bi- 
skupa z Aleppo. Arcybiskup i biskup 
z Zeytum zostali skazani na śmierć. 

Londyn d. 20. grudnia. 

Z Shangaju donoszą: Obie armie japoń- 
skie srodze cierpią od ostrej zimy 'man- 
dżurskiej; szpitale przepełnione, Japonia 
przygotowuje wielką kampanią na wio- 
snę. Już d. 1. listopada ogłosiło było 
ministerstwo wojny, że jest dosyć amu- 
nicyi po 10 nabojów dziennie na 240.000 
wojska ; każdy żołnierz ma gotowe czte- 
ry mundury. 

W południowej Mandżuryi panuje a- 
narchia; cofające się wojsko chińskie 
sprawiało rzeź między mieszkańcami. 

Londyn d. 20. grudnia. 

Times donosi z Shangaju: Cesarż 
chiński wydał d. 17. proklamacyę, pole 
cająsą Lihungorangowi aresztować i do 
Pekinn odesłać cywilnego gubernatora i 
czterech jenerałów, którzy w Port-Arthur 
dowodzili. Admirał Ting został uwięzio 
ny, ponieważ magazynów marynarskich 
nie bronił. Dowództwo w Tientsinie ob- 
jął synowiec Hanneckena. 


Dział ekonomiczzy 


— Komisya kraj. dla spriw prze 
mysłowych odbyła 16 bm. posiedzenie 
pod przewodnictwem ks. Jerzego Czar 
toryskiego, na którem radca Romano- 
wicz referował sprawę założenia „To 
warzystwa zachęty przemysłu Brajo- 
wego“, mającego na celu popierać rcz- 
wój krajowego przemysłu domowego, 
rękodzielniczego i fabrycznego tak, a- 
żeby je doprowadzić do skutecznego 
współzawodnictwa z wyrobami ubvego 
przemysłu tak na krajowych jak 1 po 
zakrajowych targach, w szczegó! ności 
zaś: 

a) krajowym rękodzielnikom i prze- 
mysłowcom ułatwiać zapoznawanie się 
z Najnowszemi zdobyczami technicznej 
wiedzy, odkryciami i wynalazkami, z 
nowemi 1 ulepszonemi narzędziami i 
maszynami; zachęcać ich do coraz 
większego udoskonalania swoich wyro- 
bów pod względem technicznym i arty- 
stycznym; wskazywać im drogi zbytu; 

b) zaznajamiać ogół z produkcyjne- 
mi siłami kraju, z wąrunkami powsta- 
wania nowych gałęzi przemysłu, z wy- 
robami krajowemi i wpływać na pu- 
bliczność, tudzież na wszelkie władze 
i instytucye, ażeby swoje potrzeby 
wyrobami krajowemi zaspakajały; 

c) bronić interesów krajowego prze- 
mysłu i wszelkiemi dozwolonemi środ- 
kami starać się o usunięcie wszystkie- 
go, ©0 rozwojowi jego stoi na prze- 
szkodzie. 

Komisya przyjęła w całości przedło- 
żony jej statut, który wszyscy jej człon 
kowie jako inicyatorowie, upoważnieni 
do przyjmowania członków, mają pod- 
pisać i do wiadomości władzy podać. 
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Uchwalono dalej na wniosek p. A. 
Sołtyńskiego wnieść do sejmu petycyę, 
ażeby przyznał gminie m. Żywca zasi- 
łek bezzwrotny w kwocie 5000 zł., pła- 
tny w r. 1896, jeżeli gmina przystąpi 
do wystawienia budynku dla kraj. war- 
sztatu stolarskiego w Żywcu. 

W końcu na podstawie wniosków 
sekcyi administracyjnej, uchwalono 
przedstawić Wydziałowi kraj. zawarcie 
umowy z szkołą politechniczną co do 
założenia tamże kraj. mechanicznej sta- 
cyi doświadczalnej. 

— W spr.w:dzeniu nasienia lcu 
iuflanckiego z Rygi i Parnawy po- 
średniczyć będzie komitet gal. Towarz. 
gospodarskiego we Lwowie. Plantatoro- 
wie więksi otrzymają je po cenie na- 
bycia, a mniejsi po cenie zniżonej. Po- 
nieważ zamówienie dopiero po zabraniu 
odnośnych zgłoszeń uskuteczniorem być 
może, komitet nie jest na razie w mo- 
żności podania cery, uprasza przeto 
przy zamówieniach większych planta- 
torów o zadatek 12 zł. na każdy wo- 
rek (czyli korzec miary tutejszej), a od 
mniejszych po 30 et. cd garnca, czyli 
9 zł. 60 ct. od worka. Zgłosić się naj- 
później do 25 stycznia 1895. 
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Wledeń d. 20 grudnia. 
(Telegram Gaz. Nar.) 

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 398—, węgierski bauk kredytowy 
491:50, anglobank 180 25, landerbank 27910, ko- 
leje państwowe 39215, lombardy 106-50, elbethal 
x14.—, akcye tytoniowe 23225, alpiny 10275, 
renta majowa 100'10, węg. renta złota 12425, 
węgierska renta koronna 98:35, austr, renta ko- 
ronna 9990, losy tureckie 10:90, unionbank 
31275. marki --—, ruble —'—, 

Beriin d. 20. grudnia. 
(Telegram Gaz. Nar.) 

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 241'10 (39568), lombardy 43:90 (106 88), 
węgierska renta złota 101.60 (124*39), węg. renta 
koronna 22050 (13451). Cyfry podane w nawia- 
sie (—) oznaczają porównawczy kure wiedeński 
tz. Wiener-Parstdt. 

Frankfurt d. 20. grudnia. 
(Telegram Gaz. Nar ) 

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 32563 
(399'02), lombardy 8925 (10712), węg. routa 
złota —— (—,—) węgierska renta koronowa 


95:35 (98.88). 
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FWHRKków iuowarówbih. 

Wieden dnia 20. grudnia. Płaceono: pszenica 
na wiosnę po zł. 687 do 659, pszenica na je- 
sień 0'—, żyto na wiosnę 5:85 do 557, owies 
na wiosnę 605, kukurudza na maj-czerwiec 652. 
Notowano: rzepak na styczeń-luty 1035, rzepak 
na sierpień wrzesień i1'+5, 

Wiedeń 2). grudnia. 


Spirytus kontyngento- 
wy 15:70 do ——, E 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 20. grudnia. 
Hotei Żorśu. M. Hulinka z 
B. Cieński z Loszniowa, Z. Łsstawieaka z 
Lipmk, J, Rvop z Uwisia, M. Tukel z 
Wieduia, R. Janicki z Berezewicy, dr. H. 
Kiesler z Czerniowiec. 


Mycowa, 


„tem powielrze Wczoraj wieczorem 
padał śnieg, dzis poelimurno, 

Barometr idzie w gorę. 

San  Walyntcyi U 


PEKO TIE TUREITI LS Qu pusa- 


a uyi gÊ u Late; gudeltie 


w pes 

1udute 58 uuu, 
kruguvza ta uubę d, 2l. grudnia wr. 
cd pułuucy dv półnucyj) Wia Sęudlc GU 


sv beitut Zachodni, u sc-awej prędkośei 
4 iu ben 

Sreunia  tewperuuia doby obniży się 
około —4'U, muebo Vęazie lekko  zachinu- 
Y4one, a waglęunu wilauwyse powie zis 
ukośu 85 o. 


Opad śnieg nieznaczny. 
Dzis dnia 21. gruduia. 
— św. ZaGzat, Buh. 


św. Tvimuszą. 
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Ball - Seidenszofie von 45 kr. 
bis f. 11.65 per Meter — sowie sehwarze, 
weisse und farbige Seidenstoffe ron 45 kr. 
bis (l. 11.65 per Meter — glatt, gestreift, 
Earsiert, gemustert, Dalnaste etc. (ca. 240 versch. 
Qual. und 23409 versch. Farben, Dessins etc.) 
Porto- und zollfrei in die Wohnung an Private. 
Muster uwgehend, Briele kosten 10 kr. und 
Postkart'n 5 kr. Porto nach der Schweiz. 8y5 
Seiden-Fabrik G. Henneberg (k.u.k.Hof.) Zürich. 


HERBATA EREW OCZYSZCZAJĄCA y 
antiartretyczna i anizenmatyczna aptekarza 
2 Neunkirchen w Austryi Dolnej Franciszka 
Wilhelma do nabycia we wszystkich aptekach 
po 1 gułdenie za pakiet. Dla Galicyi skład 


główny w aptece 
Piotra Mikolasza we Lwowie. 
TRZE c 


Dr. T. Piotrowski 


osindł w Olesku. 
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sn ; epn ! anj 
Dyonizy SAM:17148 Trzeciak 
wlasciciel i dzierzawca dóbr 
przeżywszy iat 63, zaopatrzony Św. sakra- 
mentami, zmarł d. 15. grudnia 1894 r, 
W smutku pogrążona rodzina Zaprasza 
krewnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd 
pogrzebowy, ktory się odbędzie we wtorek d. 
18. grudnia br. w Taurowie o g. 10'/, rano. 
Taurów, 16. grudnia 1894. 
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«w Ezralzunyie 
zapewniając szybką i regularną 
ekspedycyę, 


Katalogi czasopism przesyła, 


bezpłatnie i franco. 


DROBNE| 6GGŁOSZENI 


a Z 
QE stalowe t. zw. H po zły, 7— za 


V 100 sztuk, ocy!e zwykłe po złr. l— i 
1530 za 100 ATA A Piotr Chrza- 
stowski, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 
T 
| 'A ZIME: kaftaniki, skarpetki, kama 
. ze, rękawiczki, bielizna Jiigera itp. 
najtaniej u Pawia Langnera, Lwów, Ha- 


odznaczona wieloma medalami i zło- 

tym krzyżem zasługi z korona „ poleca 

swoje strzslby wybornie wyrobione, do- 

skonale ostrzelane i przez e. k. zakłady 
urzędownie wypróbowane. 

|Za solidny wyrób i celne strzały u- 

dziela się gwarancyę. Cenniki gratis. 


A po cencie ud wyraza. 


OCZTA w okolicy Sandeckiej z docho- 
dami nad 3000 złr. do zamiany za ze- 
zwoleniem władzy, na inną w wschodniej 
Galicyi, Listy pod : „Zamiana pocztr* do 
Adm. Gazety Narodowej. 435 


"UACZYCIELKA Polka poszukuje u- 
[W mieszezenia w prywatnym domu. Zgło- 
szenia adresuwać: Marya Toustówna, Lwów 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 21. Grudnia 1894. Nr. 325 


Bazar KIA 


we Lwowie, mica Karola Ludwika 1. 5, I. pięlro 
sprzedaje wyroby krajowe jako to: 


ll 


Sukna, Płótna, Bieliznę stołową, 
ZA Kilimy, Makaty, 
ky, W yroby liturgiczne, 


Przy zakupnie prosimy zwracać nwagę na markę ochron- 
ną naszej firmy, którą każda puszka masy jest zaopatrzoną. 
KI UZN 


Schneider i Spółka, a Du 
6223 skład farb i lakierów w Wiedniw. IE. . ANE JAKO NAJLĘ | 
Wszedzie: do! nabycia. 


| Nie ma obawy przed praniem! 


Używając 6246 
patentowanego pierze się 100 sztuk bielizny nienagan- 


nie, czysto i pięknie w przesiagu pół 
mydła z murzynem ™® 9e p Używane 5. P 
patentowanego konserwuje się bieliznę dwa razy tak 


mydła Z murzynem długo, a ra "1 innego 


HARTWIG & VOGEL 
ra R W BODENBACH 


AOTM; > 


Analiza cen zarazem 
Podręcznik dla budowniczych 
Włady” 'awa Skwarczyńskiego, 


broszurowa” zł. 4:50, oprawna w płótno 
złr. 5 bez przesyłki, do nabycia u autora 
we Lwowi., ul. Kochanowskiego l. 2. 


Pod gwarancya 


Ą : k E ierze slę bieliznę tylko raz, zamiast 

licka 16. 444 |Admin. „Gazety Nar.* 72 koszykarskie, 5166 m m nem * jaj jak zwykle ia” razy, da d y’ 
z p r R H P 

QELEP KORZENNY we Lwowie, dobrze E Dział Q,  powrożnicze y ) = „JOŁ 

M renomowany, zaraz do sprze tania. Win. izoce na konie Ci k k patentowanego nie pierze się szczotkami i nie używa | 
dowość u Albina Soleckiego, ulica Wałowajw pasowe i czarne pasy, własnego wyro- Centralnego G, oronkowe, mydła 7 murzyn em Bię możnego proszku. 

1i, we Lwowie, R z owczej wełny, t wałe, po złr. 650. Bazaru krajowego % d ceramiczne , ywajae i | 
aani O PTZEdAJ Dwór Łapszyn, Brzeżany. ] g 0 patentowanego oszczędza się czasu, pracy i materysłu poleca 


KOMIN © FA F rzeźbiarskie VAt palnego. Bezwarunkową nieszkodliwośś 
ciarn ph ae na powszechnej 4% 4 mydła z murzynem Sinieńia świadoctwo br. Ad. ollaan 
(sa oe iego rate tciw Z zari dowej obory rasy olden- . s . znawcy ustanowionego przez e. k. sąd handlowy. — Do nabycia we wszystkich 

J). “ burskiej w Balicach, odznaczonej Wystawie krajowej większych handlach korzennych i spożywczych , tudzież w I. wiedeńskim sto- 
GZAMINOWANY PALACZ przy pa 73 wystawie lwowskiej państwowym w pawilonie przemysłowym. 


warzyszenin spożywczem i w I. Towarzystwie gospodyń w Wiedniu. 


Główny skład: Wiedeń, I., RRengasse 6, 


R a ka Alojzy Hibner 


rowych kotłach poszukuje miejsca. Mo- dyplomem honorowym jest na n Sa 


s się „as świadectwami. Adres: Józef sppzedaż A So, Jeneralny zastępca dla Lwowa i okolicy: S. Lapajówker we Lwowie. od iga R n 
aszek, Lwów, ul. Supińskiego l. 7. | SZEŚĆ BUHAJKÓW Centralny Bazar krajowy % EDZEPRTZETZAA OIN A GZTTECTA DCR | sprzedającym rabat. 
PSSERATY, ANONSE do wszystkich | W wieku od 6 miesięcy do 2 lat. Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro. h 


„dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr. 
Biurv ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 
— 


Artykuł nieznaczny 


lecz jako nowość dla swej pra 
ktyczności a zarazem i tanio 
Ści stał się dla każdego oszczę- 
dnego gospodarstwa kuchen- 
nego prawie niezbędnym, a 
kosztującym zaledwie 20 ct. 


Bliższe szczegóły 


u Alojzego Hibnera 


Lwów, Rynek 38 gag" Wszelkie inne wyroby są na- | $ 
który ten artykuł wyłączniejśladownietwem i nie są godne a-| $ 
tylko u siebie ma na składzie. SSE 


AE | "nu = 4 stare i nowe „sprzedaj: 
Na zime! KASY śm Temer 


Wlen !.. Salzthorzasag 4 
Kaftaniki, Koszule systemu Jägers. 


ardro mocne i ciepłe, sztuka od Wałeczki i kit 


65 ct., 75, 90, 1°10 do najlepszych 


„ Bliższych wiadomości udziela Zarząd 
dóbr Balice p. Medyka. 6201 


EEEE". O o TRASZ OCE EZR EEEE O RĄ 
i WEF” 4 ciagnienia 2., 5 i 14. stycznia! TTRĘ 


Polecamy następnjącą grupę losów, które dają bardzo wielką szansę głównych wygranych: 
1 [Ls austr. Czerw. Krzyża 34 ah" 7 zir. 489.000 joż podczas \ Wszystkie á losy 
szą j 


dhhhhhhhhihhhihhihhhihihhhhhhthhitiihhtdihhtbhhh thtt 
Pierwszy chrześcijański 5428 


Magazyn ubiorów męskich i dla dziecię 


Zaopatrzyłem magazyn bogato w doborowe mater e. — 
Wszelkie zatem łaskawe zamówienia wykonuję spiesznia we- 
dług najnowszej mody po cenach nadzwyczaj umiar <owanych. 
Również utrzymuję wielki magazyn gotowych nbiorów wła- 
snego wyrobu dla mężczyzn i dzieci, jakoteż sprowadzanych 
z Wiednia. Jestto więc pierwszy taki magazyn założo:. po- 
dług istniejących wielu takich magazynów żydowskich, z tą 
jednak różnicą, że kupione n mnie towary są lepsze i trwal- 
sze i o wiee tańsze, o czem Szan. P. T. Publiczność się już 
przekonała. Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy upra- 
szam nprzejmie o takowe i nadal kreśląc się z uszanowaniem 


, A PAWEŁ PIĄTKOWSKI 
t we Lwowie, przy ul. Krakowskiej 1. 30—32, 
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JAN IHNATOWICZ 


poleca 


4 niezawodne, wypróbowane środki do wy- 


1 Sar 
kirosmae Sil 7 : Pate w 40 ratach mie- 
1 Lus węg. Czerw. Krzyża Każdy los musi wygrać. sięczn. po zł. 130. 


| 1 Wiedeński los komunalny w 37 ratach miesięcznych po złr. 6 6301 


Linoleum 


1 3% los kred. ziemski II, emisyi w 351 , A Hoan 
Natychmiastowe wyłączne prawo wygrania po złożeniu pierwszej raty. Spłacanie rat bez kosztów na czeki pocztowe 


wWechselstube Werner % Co., Wien, I., Wipplingerstrasse Nr. 39. 


Lista ciągnień gratis i franco. Zlecenia z prowincyi natychmiast załatwiamy odwrotną pocztą, 


najtrwalsza i najlepsza 
emnalia do podłće 
wysycha w 15 minutach 
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jedyny skład dla Galicyi u 


(. T. Winekiera Syna 


we Lwowie. 


Ces. król. nprzyw. 


RAFINERYA SPIRYTUSU 
fabryka rozoliów, likierów i wódek polskich 
T. A. BACZE A SITIEGO 


c. k. nadwornego dostawcy we Lwowie 
poleca likiery francuskie najprzedniejsze ((remes surfines) : 


Curaçao triple sec Creme de Cumin 
Crème de Curaçao Creme de The 

Creme de Vanille Creme de Moka 
Creme de Rose Crème de Framboises 
Creme de Pepermint Crème d'Orange 
Crème de Anisette 
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Syry 


30900 


wełnianych po złr. 2 80, poleca A K p y za !/, oryginalną butelkę zb 2— 
Maks Miibifeld kwi ak 39 do zaopatrywania okien, drzwi, wabiania wszelkich plam Cena iy oryginalnej butelki "ER 
> LWÓW, hy podłóg itp. — poleca najtaniej MANDINA usuwa plamy po- et. KORZEŃ mydlany do prania s za | „m 3 fiaszki = 5 2 6235 


SAR: 


materyj jedwabnych otłuszczo- 


stałe z soków cukrowych, € 
bis j nych i zbrodzonych pakiecik 


białka, lodów itp., fakon . . 25 
APSEINA wyciaga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko- 


FIRMA HANDLOWA 


"eWOLE CZOPP 


„Halifax“ z stalowemi 


po Żlcto i OSR. 
MYDEŁKO żółciowe do wywa- 


ŁYŻW X 


„Halifax* dobre 
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„Halifax: z szerokie- | |, Lwów, źólkiewska INA T a R atar a a BE LECOSZ (8 GIO wii. jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
o Ek : BENZOLINA wywabia plamy ODALINA usuwa plamy pówsta- wany jest orzeł i firma A. Moll. 
ipere „. "AF 3-| Skład kawy i herbaty tłuste i potowe, maziowe i po- łe z kurzu, potu, tytonin, mle- Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
n a 


kostowe, flakonik mały 20 et. ka, piwa, kawy, czekolady, 
eały . . . . . . „. . . 30) pleśni, wilgoci, śmietanki, ro- 
BRAZYLINA prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia- 
łe i poplamione odzyskują 


z szerok. nożami 5.— 
„Halifax* systemn 

„Jackson Heynes“ 4.50 
„Halifax damskie 

nieniklowane . . 1.50 


robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeji. 


g Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TĘ 
Gona zapieozętowa”  "yfinalnego pudełka 1 złr, waluty austr. 


sotu it. p., fakon . e « . 35 


OKSALINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
s papieru i bielizny, flaszka . 25 


QU1LAJA materie wełniane i 


ARTURA KOŚCIGKIEGO 


pod godłem „Syrjusz* 


pierwotny kolor, połysk i szty- 
„Halifax O skie ni- we Lwowie wność pakiet WÓ ska (I W ETARERP WA W R E rea 
owane . . . . 3— ulica Ossolińskich 1 11 ETILINA lam owsta- E : ż Bg "gam: y b p: i PIPE. Wył af. it « 7 
„M r É D : o g usuwa plamy powsta jedwabne, prane w odwarze TRAN: U a i 0 A 0. 
3 o „Be 220| Filia cl. Trzeciego Maja 1. 2 łe z podłóg, z farb anilino= Quilai nę plamy i odzysku- 0 a > ra IGU gi S k a 
e albo BAC poleca 5268 wych, trawy, lakierów i smoły 26 ją świeżość, przytem kolor ma- a i e o 
vetiać damskie ni- NAJPRZEDNIEJSZĄ r GA Sa hi f $ " terji nie traci, pakiet . . . 06 Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“. 


klowane z szerokie- 


>, mi nożami . . . 6.— pe CH 7 X 
~ „Jackson Heynes“ ni- Ts 


WYSKOK terpentynowy usuwa 


Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek nśmierzający 
plamy pokostowe, olejne i 


do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 
na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów. 


zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon- 


klowano u becnle potaniała o 10 ct SO A MER e a 

a o 4 óra obecnle pofaniała o l0 ct. k ma mat r iaden 

łyżwy żelszne z rzemykami O. . | opo) Która Oep ilo 95 et B= o T TST Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostowcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 
6232 poleca ramentu, laseczka . . . . 05| kurzu . , - . 3 


Najlepsze 


HERBATY 


EB" Za doskonały wyrób pol „Ski ińskie i i i 
, - poleconych . chińskie i sławne Liptona gngiel- 
łyżew daję zupełną gwarancyę, ~.i oka 1, kilo złr. 1 do 2 zły, F 


Koniak I 50 et 40 3. sł. * ZLA 
icze : laga, Madeira, Sh i T 

Wina lecznicza: butelka od zł. 1-80 do 220. | deiei e o o o 

Kantor wymiany 


DEE” Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. “4a 
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; St. Markiewicz; Leopold Lityński; Karol Bałłaban. 5612 
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Otwarty list 


Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 35, — 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 
W Krakowie Suklonnice i. 20. — W Czerniowcach ć 


handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 1 
(naprzeciw Pedir ) 


KERER DI I MD M M KU | au HE B 


KAKXKxIOJOJOCIOCCIOOCIENIEXIENIOGOC 


sa'a 


ëynek 1. 2. 31 


Przewyborne w smaku i zapashu 
przez SUEZ sprowadzanr : 


f 


chińskie 


po złr. 2, 2:80, 3-60, 4, 440, i 5 za 1 funi 


Wysiewki kerbaciane 
po ałr. 1:50 i 1:70 za funt — 500 gramów 


jubiler i złotnik 
we Lwowie, plac Maryacki 


ERBATY ONZ 
H Sz 
Y JARZYNA 


Z zupełnie świeżego transportu 
poleca handel 4904 


ST MARKIEWICZA 


we Lwowie, Rynek I. 42. 


poleca swój bogato zao pa- 
trzony skład wyrobów ju- 
2, Pierskich, złotych i sre R 
8, Ymch po najniższych 
cenach. 


SPEI 


Dra Fryderyka Lengiela 
Balsam brzozowy. 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 


(| wyświdrowano dzi 
sów jako najznak 


urkę, znany jost od niepamiętnych cza- 
omitszy środek piękności; jeżsli jednak 


jten sok wed e przepisu wynalazey przyrządzony. zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek, 


Jeżeli wieczo 


rem positarujemy twarz lub inne miejsce 


== skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra- 
wle aleznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto niao hlałą p Nelikalnś: 
a aam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 


nadaje młodocianą barwę twarzy; cerz 
Usuwa w najkrótszym cza 
stłnszerenia i wszelkie in 


e nadaje białość. delikatność i świeżość 


sie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
ne nieczystości. Cena słoika z opisem nżycia zł. 1-50. 


Ppor 


c.k sprz. galic. akcyjnego Banku hipolecznógo $ 


kupuje i sprzedaje 
wszelkiego rodzaju papiery i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc 
żadnej prowizyi. 
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 


41],6|, listy hipoteczne 

50/, listy hipoteczne premiowane 

5o/, listy hipoteczne bez premii 

4°], listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4:|,0j, listy Banku krajowego 

4'|,0/, pożyczkę krajową gałlcyjską 

40/, pożyczkę krajową galic. koronową 
40/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 

5o/, peżyczkę propinacyjną bukowińską 
41/0], pożyczkę węglerskiej kolei państwowej 
4:/,0/, pożyczkę propinacyjną węgierską 
40], węgierskie obligacye indemnizacyjne 


które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę- 


gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego Zawsze ku- 
puje i sprzedaje 
po cenach najkorzystniejszych. 
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 


kupuj 


wartysciowe» tudzież zapadłe kupony za goun sę, bez wszelkiego 


jących wszelkie wylosowane, a juź płatne miejse0we papiery 


do naszych Szanownych odbiorców wo Lwowie ina prowincji. 


Niżej wymienione towary sprzedajemy po zadziwiająco niskich cenach jak długo zapas starczy: 
1000 modnych mufów dla pań i dzieci 1:20, 1:50, —*2, | 


i —5 zł. 
100 czapek futrzanych dla pań i dzieci po 1:20, 180, 
220, do —4 zł. 


1000 fanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę 
250, —3, i —6 zł, 

500 halek włóczkowych 250, —'4 zł. 

1000 ohustek himalaja lepszv gytunek —*75, 2:25, do —'h 


Konfekcya gia dzieci. 


4000 najmodniejszych sukien: ` ns jesień i zimę 1:80, 2:50. 
1000 modnych płaszozyków 2. ; sień i zimę od 4 złr. 
i wyżej. 
3000 ubrań dla chłopczyków = 
po 1-80, —2, —'8 i wyżt 
Szozególne nowości: 
wstążki. keroaki, woalki, kapelusze damskie I dzieciane, 
rękawiczki giacć, duńskie, wełniane | jedwabne, chustki, 
pończochy, paresele do deszczu, bluze jedwabne | wełniane, 
szlafroki, kostyumy i aegllże. a 
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 
codziennie 


Szczegół niejsza burtowaa sprzedaż okazyjna W odiziale 
firanek, kap i dywanów. 


5000 kap na stoły po 75, 1-20, 1-90, 2-50. 
4000 kap na łóżka po 2—, 250, 3'—, 350, 4—. 
300 garuiturów „Lenvre* na łóżka, składających się z dwóch 


szystkich wielkościach 


kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. 

200 garniturów „Bourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 8 sztuki razem 6'—, 
8—, 9*— i wyżej. 

3000 mak gen w różnych barwach po 96, 1-20, 1:50, 3 


wyżej. 

900 par firanek koronkewyob zawsze składających się z 3 
ezęści 1-25, 1-50, 2'— i wyżej. 

300 kaide z wołnianege ntłasu we wsżystkich barwach po 


rawdziwych kełder podróżnych met: e 
200 p a sh gw Eb, 65. (liigera) 2 metry dłu 
1000 keoów fianslowych w najlepsz funku, 2 
= poet ni — = 
500 dywaników pod i nad łóżka po 150 i 2—, strzyżone 
o 2:50. 3— i wyżej, 
800 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
figury po zł. 4—, 5'—, 6—, 6'50 i wyżej, 
80 dywanów „salonowych | kościelnych przed ołtarz, 3 me- 
try długich, strzyżonych 22 złr. 
200 aw do pokojów jadalnych 2450, 3 metry wielkich 
r. 


800 dywanów pół-salonewych 6'25, 1*— i wyżej. 

1000 resztek Ghodalków "310 metrów złr. 350; wyżej. 

400 prawdziwych, dłagich chińskieh skór kozich, natural- 

nych 5'50. Skórki Angora 8— i 2:50, 

Derki de pedróży 3:50, 5—, 6—, z imitacyą skóry tygry- 
siej 7:50 i wyżej. 

Dywany sałonewe we wszystkich rozmiarach po 5: metra 
dł,; Potjery I firanki koronkowo aż do najlepszych sort. 


Dra Lengiela mydło henzoesowe j a SN. A 
} najłagodniejsze iej 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 eH W p LĄ mz 


Do nabycie w każdej wi j i ici 
ażdej większej aptece, mian : i 
Ema a E aa eta J aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 


eenia, zaś zamiejseowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 


potra 


3 ha a : : : : umienniej : o. : : 
kosztów. „ręktów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych Wszelkie z prowineyi nadsyłane zlecenia załatwia się najs J i jak najrychlej. 


Płłtrołtrtror+P>+ tot t++++ 


| dada da de da de da ia d 


ora Redyka apt., w Czerni ie ie- $ Z najgłębszym unki 5 
an apk, Schmiedź & Fontin kiedy Bolo NE arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sala ponosi. PE LT we Lwowi l s z" 
k go; w Tarnowi GRP ; $ 
„Bielsku a Alfreda Flnseathela | w deorece Adera, J. Niotołowakiago; w Zarząd magazynu Au Louvre owie, plac Kapitulny 3. g- 


CEREN 


Z drukarni i litografi Pillera i Spółk 


o 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


